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Arkusz wzorów.

KULT BOHATERSTWA
jednym z najpiękniejszych kultów, jakie zna 

ludzkość, jest kult bohaterstwa.
Narodził się on najdawniej, bezpośrednio po czci, 

oddawanej bóstwu, kształcił narody, które założyły 
podwaliny dzisiejszej cywilizacji, pobudzał i rozwijał 
w duszach ludzkich najszlachetniejsze ich pierwiast­
ki. Stanowi on do dziś dnia regulator stosunków mię­
dzynarodowych, wspólną platformę, na której spoty­
kają się nawet wrogowie, a łączą i umacniają wzajem­
nie społeczeństwa, między któremi istnieją węzły sym- 
patji i tradycji.

Jeżeli zastanowimy się głębiej nad stosunkiem 
Polski z Francją, ujrzymy, że te dwa państwa zbliży­
ły się oddawna, że wielokrotnie prowadziły wspólną 
politykę, że wchodzili w związki rodzinne ich monar­
chowie, że pokrewną była cała kultura, a jednak naj­
wyższy moment tego zbliżenia, najgłębszy entuzjazm, 
najintensywniejszy, magnetyczny prąd wspólności 
wytworzył dopiero kult bohatera — Napoleona.

Jego moc budziła ze snu niewoli, jego genjusz 
dawał wiarę w zwycięstwo, łącząc francuzów i pola­
ków w fanatycznej miłości wspólnego bohatera; jemu 
najbitniejszy naród na świecie złożył nienotowany 
przedtem w historji hołd, mówiąc obcemu wodzowi: 
„dał nam przykład, jak zwyciężać mamy '

Kult Napoleona stanowi epokę między Francją 
a Polską — bez niego byłyby tylko stosunki politycz­
ne dwóch państw — uwielbienie Napoleona stworzyło 
przyjaźń dwóch narodów.

I tak dziwnie się piszą wyroczne księgi dziejów, 
. e właśnie w chwilach przełomowych Francji i Polski 
zjawiają się wielcy, którzy kształtują losy obu krajów.

na tle walk wszystkich prawie państw cywilizowane­
go świata.

Tak wałczył Napoleon i ta sama rola przypadła 
Ferdynandowi Fochowi.

W okresie bojów wspólnych, cesarz francuzów 
dał buławę marszałkowską wodzowi polskiemu, a od­
rodzone państwo polskie ofiarowało tę samą godność 
zwycięzcy w wielkiej wojnie, człowiekowi, który mo­
cą ducha i genjuszu wojennego rozstrzygnął los Fran­
cji i Polski. To też postać zmarłego bohatera francu­
skiego budzi w nas nietylko platoniczne uwielbienie, 
należne każdemu wielkiemu duchowi ludzkiemu, ale 
jest nam bliską i drogą. Wyrazem tego nastroju stała 
się prasa polska, wszystkie instytucje, stowarzysze­
nia, ogólny7 głos całego społeczeństwa.

Rozwija się i rośnie z biegiem łat coraz wspania­
lej wielka wspólność ludzkości w oddawaniu hołdu 
tym, którzy prowadzą ją po drodze rozwoju, ku naj­
wyższym celom prawdy i dobra. Czy widzieliśmy kie­
dykolwiek taką olbrzymią, zbiorową demonstrację 
wszystkich krajów, których najwyżsi przedstawiciele 
zebrali się dla odania czci zmarłemu, jak na pogrzebie 
Focha?

Takie fakty stanowią istotny, realny zupełnie 
dowód tego, czem jest wysoka wartość ducha, moc 
wielkiego charakteru i twórczości, nietylko dla wła­
snego kraju, ale dla wszystkich narodów.

I takie fakty powinny być utrwalane w pamięci, 
aby stanowiły niezapomnianą lekcję historjozoficzną, 
żywy przykład na długie wieki.

Przykład ten ważny jest zwłaszcza dla nas, po­
laków. Bo my właśnie, przy całej naszej impulsyw-
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ności, przy szczerej dobroci serc i zapalnym entuzja­
zmie,—zamało mamy sprawiedliwości i wysokiej, czy­
stej miary7 w ocenianiu prawdziwej wartości wielkich 
ludzi, zwłaszcza naszych własnych, zwłaszcza na tle 
epoki, w której żyjemy.

Ileż razy gorzko doświadczali tego nasi monar­
chowie, najwięksi wodzowie, najgenjalniejsi twórcy'

Sobieski, Książę Józef, Żółkiewski, Kościuszko 
Mickiewicz, Słowacki — wszyscy przeszli za życia 
przez ogień złośliwej tyraljery nieuzasadnionych kry­
tyk, przez lekceważącą opinję pomniejszycieł-i olbrzy­
mów, więcej, — ciężko to powiedzieć, ale to jest rów­
nież historja — przez najpotworniejsze oszczerstwa, 
rzucane pod płaszczykiem moralizatorstwa i pro 
publico bono.

Dlaczego ?
Z jednej strony7 może dlatego, że jesteśmy bardzo 

wymagający w ocenie wartości, zwłaszcza swoich.
Dawaliśmy niejednokrotnie przykłady7 nadludz­

kiej odwagi, wielkiego, zarówno zbiorowego, jak jed­
nostkowego bohaterstwa, stawiamy więc wysoką mia­
rę i potrafimy wymagać.

Ale — nietylko dlatego.
Przyczyną tego, tak częstego u nas, niedoceniania 

wielkości, jest głównie rozwielmożniony w nas od wie­
ków, od czasów anarchji szlacheckiej, indywidualizm, 
brak wewnętrznej karności, szacunku dla istoty prze­
konań i czynów drugiego człowieka.

Jak szlachcicowi na zagrodzie nie podobał się 
król lub hetman i wtedy7 gardłował przeciwko niemu, 
tak samo politykowi, dziennikarzowi, każdemu naj­
zwyklejszemu filistrowi, a nawet nieukowi—nie po­
doba się uczony, poeta, minister, wódz—więc: „hajże 
na Soplicę".

Gdzieżby tam kto wtedy7 myślał o sprawiedliwej 
ocenie charakteru i czynów największego nawet czło­
wieka, o stwierdzeniu istotnego, namacalnego rezulta­
tu jego pracy—nie podoba mi się i koniec, a że można 
przy tern zawsze patetycznym ruchem zarzucić na ra­
mię togę ojca ojczyzny — to jeszcze lepiej.

Inne narody7 są pod tym względem dużo skrom­

niejsze. Nie rości tam sobie każdy7 obywatel pretensji 
do sądzenia ludzi, przechodzących zupełnie jego mia­
rę: laicy nie decydują o zdolnościach wodzów, a „ko- 
rzennicy“ o genjuszu poetów, o talentach dyploma­
tów, ale cała masa społeczna czuje mocno i solidarnie, 
jakim dorobkiem, jakim wielkim skarbem wspólnym 
jest każdy7 człowiek talentu, każdy7 wielki polityk i 
wódz, każdy Wysoki duch, prowadzący naród na dro­
gę rozwoju.

Nikt go tam nie krytykuje, nie poprawia, nie 
oczernia, nikt mu kamieni pod nogi nie rzuca, lecz 
wszyscy łączą się w uznaniu, wytwarzając silną 
i trwałą atmosferę psychiczną szacunku, miłości, po­
parcia moralnego, a siła — dziś już doskonale ocenio­
na, takiej psychicznej atmosfery zbiorowiska pod­
trzymuje i rozwija moc ducha największego nawet 
człowieka, wzmacnia potęgę jego czynów, jego sta­
nowiska wśród swoich i promieniuje nazewnątrz, bu­
dząc ten sam szacunek, podziw i miłość u obcych. 
Ta moc oparcia się na narodzie własnym da je każde­
mu wielkiemu człowiekowi pewność działania taką, 
jaką karność i wierność armji stanowi w czasie wojny 
dla wodza. To jest druga, po wielkości ducha, tajem­
nica powodzenia twórców moralnej i materjalnej po­
tęgi państw, zwłaszcza w czasach obecnych. Bez niej 
najwięksi mogą tylko poświęcać się, walczyć i ginąć, 
ale nie zdołają zwyciężyć. I dlatego kult bohaterstwa 
jest nietylko wartością duchową każdej jednostki 
i społeczeństwa, ale realną polityką każdego kraju.

Gdyby Francja odnosiła się w czasie wojny7 do 
Focha tak, jak, niestety, Polska ©dnosiła się wielokrot­
nie do swych bohaterów, w czasie najcięższych zma­
gań z wrogiem, nie zawarłaby może Europa traktaku 
wersalskiego. To jest pewnik, który powinniśmy zro­
zumieć i zapamiętać.

Każdy wielki człowiek, to społeczne bogactwo, 
ale dopiero uznanie i współdziałanie z nim tworzą 
społeczną potęgę. Bohater jest tylko zjawiskiem, pod- 
legającem prawom tragedyj dziejowych, ale zbiorowy 
w całym narodzie kult bohaterstwa jest, jak kult pa- 
trjotyzmu — twierdzą obronną ojczyzny. Iy-
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POLICJA
Na zjeździe misyj dworcowych i oddziałów Ko­

mitetu walki z handlem żywym towarem, który odbył 
się w dniu 3 lutego w gmachu Państwowej Szkoły Hi 
gjeny w Warszawie, na pierwszy plan obrad wysu­
nęła się sprawa zwiększenia kadrów policji kobiecej w 
Polsce. Wyczerpujący referat na ten temat wygłosiła 
p. M. Holder-Eggerowa, wywołując nim ożywioną dy­
skusję. Bardzo ciekawe oświetlenie da je zarys historji 
powstania policji kobiecej w innych państwach.

Początek dały Stany Zjednoczone. Zorganizowa­
nie policji kobiecej, mającej za zadanie opiekę nad 
kobietami i młodzieżą w wielkich miastach, datuje 
się już od lat prawie 30.

Pierwsze policjantki pojawiły się w r. 1880 
iv Stanach Zjednoczonych na skutek interwencji or­
ganizacyj kobiecych, mianowicie Rady Narodowej 
Amerykanek, domagających się, by sprawy, wiążące 
się z moralnością publiczną, a dotyczące bezpośrednio 
kobiet, oddawane były w ręce kobiet.

W r. 1910 nastąpiło — dzięki pozyskanej przez 
policewomen popularności i uznaniu — oficjalne usta­
nowienie kadrów ich i zwiększenie etatów. W r. 1917 
rozszerzono znów ich zastępy tak, że obecnie już 145 
miast m Stanach Zjednoczonych ma policją kobieca, 
w tern w 32 miastach z inicjatywy i na skutek starań 
organizacyj kobiecych, w 15 miastach powołali ją —- 
widząc dobre wyniki gdzieindziej — szefowie policji; 
w pozostałych wnioski odnośne złożyły miarodajne 
czynniki rządowe: dep. zdrowia, dep. opieki społecz­
nej i in. Wobec takiego rozrostu powstał wnet Związek 
policji kobiecej, który następnie zainicjował ogólny 
Międzynarodowy Związek policjantek (International 
Association of policewomen). Pierwszą przewodniczą­
cą została p. Mina van Wincie.

Na międzynarodowym zjeździe policji w Am­
sterdamie zapadły uchwały popierania policji kobie­
cej w uznaniu jej pracy i niezrównanych zasług 
w ochronie małoletnich i młodzieży.

W r. 1923 odbył się międzynarodowy zjazd po­
licji w San Francisco, gdzie przyjęto następujące 
uchwały w sprawie policji kobiecej:

t) Obowiązki ogólne policjantek obejmować mają: pracę 
zapobiegawczą w wypadkach przestępczości i zbrodni; wyszu­
kiwanie okoliczności, sprzyjających zbrodni; stosowanie istnie­
jących przepisów w celu usuwania i naprawy ostatecznej wa­
runków sprzyjających. Policjantki powinny mieć stały nadzór 
nad zbiorowiskami kobiecemi i opiekunkami tychże.

2) Obowiązki specjalne obejmują czuwanie nad przypad­
kami, wvmagającemi interwencji policji, w razie obrazy kobiet 
lub dzieci, strony obrażającej lub ofiary. Winny prowadzić 
ewidencję zbrodni, popełnianych w stosunku do kobiet i dziew­
cząt oraz chłopców poniżej lat 12. Obowiązkiem, icli jest dać 
lub zapewnić opiekę społeczną ofiarom oraz rehabilitowanym
jednostkom. . .

5) Wymagania fizyczne. Kandydatki winny zdać egza­
min zdolności fizycznych i zdrowia, wymaganych dla spełniania

KOBIECA
obowiązków, przed lekarzem specjalnej komisji kwalifikacyjnej. 
Zdolności te winny jej dać możność spełniania pracy regularnie 
bez nadmiernego wyczerpania organizmu. Wiek wymagany: 
skończonych lat 25, nieprzekroczonych lat 55 w chwili egza­
minu.

4) Wyszkolenie ogólne. Kandydatki winny mieć skończony 
kurs szkoły wyższej z pierwszeństwem dla tych, które mają 
dodatkową nauk!; teoretyczna pielęgniarstwa, szkołę normalną 
skończoną, kurs prawą i t. p. albo 2 lata specjalnych studjóu 
lub pracy społecznej w służbie publicznej.

5) Doświadczenie zawodowe. Policja kobieca winna mieć 
najmniej 2 lata praktyki w pracy społecznej w organizacji spo­
łecznej z pierwszeństwem dla tych, które zajmowały stanowiska 
kierownicze lub wykonawcze odpowiedzialne w służbie publicz­
nej.

6) Wyszkolenie techniczne. Przyjęte kandydatki winny 
przejść wyszkolenie przy dep. policji, gdzie istnieje brygada 
policji kobiecej.

7) Selekcja. Kandydatki winny być wybierane z. pośród 
szeregów służby cywilnej tam, gdzie ona istnieje. Poddane być 
winny egzaminowi ustnemu w celu określenia zdolności wypo­
wiedzenia się. W braku Komisji służby cywilnej, należy do 
Komisji kwalifikacyjnej powoływać osoby, cieszące się uzna­
niem społeczeństwa, które winny też należeć do grona egzami­
natorów w celu sprawdzenia zdolności kandydatek do pracy 
zapobiegawczej wśród młodzieży, Przed zaangażowaniem na 
stałe policjantki winny przebyć okres pracy' próbnej.

8) Zwierzchnictwo. Policjantki przydzielone do departa­
mentu pozostają pod kierunkiem szefa policji, w razie dosta­
tecznej ilości policjantek jedna z nich, posiadająca w y ższe wy­
kształcenie, otrzymuje rangę oficera w departamencie.

9) Płaca policjantek rów na sic płacy policji męskiej po 
5-ch latach służby. Kandydatki, posiadające wykształcenie wyż­
sze. otrzymują wynagrodzenie równe płacom nauczycieli szkół 
wyższych lub pracowników' społecznych.

W Anglji powstała policja kobieca dopiero m r. 
1914, z chwilą wybuchn yyojny, gdy z inicjatywy Rady 
Narodowej Kobiet zorganizowano patrole kobiece, 
czuwające nad bezpieczeństwem kobiet i dzieci wobec 
spodziewanych ataków Zeppelinów. Wnet potem, gdy 
zaczęli napływać uciekinierzy z Belg ji. zorganizowano 
całą brygadę automobilową kobiecą, która czuwała 
nad bezpieczeństwem kobiet i dzieci w obozach kon­
centracyjnych. Akcja ta — rzecz prosta — poparta 
przez władze z calem uznaniem, była początkiem or­
ganizacji policjantek angielskich. Poruczono im czu­
wanie nad stacjami kolejowemi i portami oraz fabry­
kami amunicji.

W r. 1918 w Londynie było już 100 policjantek 
z 10 sierżantkami, komendantką i asystentką. Z chwilą 
zawarcia zawieszenia broni do obowiązkóyy ich yęeszla 
opieka nad robotnicami fabrycznemi. Ilość policjan­
tek wzrosła do 1044.

W r. 1920 rozpisana ankieta w sprawie służby 
kobiet w policji angielskiej dała wynik pomyślny. Mi­
mo to w r. 1922 nastąpiła redukcja pewnej liczby 
na skutek zmian personalnych we władzach głównych 
policji państwowej.
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W r. 1923 dano im prawo aresztowania. Obecnie 
angielki służą zarówno w umundurowanej, jak w taj­
nej policji.

Ib Szkocji i Irlandji wprowadzono policję ko­
biecą m r. 1920 na wniosek władz policyjnych.

PR Niemczech przyjęto pierwszą kobietę do po­
licji m r. 1903 w Sztutgardzie. W r. 1914 były policjant­
ki już w 55 miastach. Początkowo zadaniem ich była 
walka z handlem żywym towarem, obecnie do kom­
petencji ich należy też akcja zapobiegawcza. Specjal­
na kadra policjantek była zorganizowania podczas 
okupacji Kolouji przez 3 policjantek angielskich dla 
ochrony kobiet i dziewcząt. Akcję tę kontynuowała 
następnie p. j. Erkens — prezeska Zw. policji ko­
biecej w Niemczech. W 1925 r., podczas Międzyna­
rodowej Wystawy Policyjnej w Karlsruhe, propagan­
da komendantki Allen dała nowy impuls do pracy. 
W 1926 r. powstaje pierwsza brygada we Frankfur­
cie nad Menem. Następnie tworzy się policja kobieca 
w Saksonji, Hamburgu, Badenji. Brak jednak tym 
poczynaniom na terenie Niemiec koordynacji. Głow­
nem zadaniem policjantek stają się sprawy kryminal­
ne. Na skutek rezolucji organizacyj kobiecych, żąda­
jących reformy w kierunku podjęcia przez policjant­
ki obowiązków opieki społecznej, zostają połączone 
oba zakresy działania.

Ostatecznie o akcji policji kobiecej zdecydowała 
ustawa z l.X 1927 r. o zwalczaniu chorób wenerycz­
nych. Policjantkom, patrolującym na ulicach, naka­
zano umundurowanie, którego nie noszą podczas pra­
cy śledczej.

W Holandji zadaniem policji kobiecej jest głów­
nie opieka nad dzieckiem i młodzieżą.

W Danji są kobiety od r. 1914 w policji obycza­
jowej i w akcji zapobiegawczej.

11 Normegji od 1910 r. policja kobieca ma poru- 
czoną sobie walkę z nierządem i włóczęgostwem, oraz 
opiekę nad nieletniemi.

Szmecja ma w Sztokholmie 6 policjantek, z któ­
rych 5 ma kwalifikacje pielęgniarek, akcja ich obej­
muje opiekę społeczną.

W Finlandji policja kobieca czynna jest na 
wszystkich polach opieki społecznej.

W Czechosłowacji od 1905 r. są kobiety w po­
licji na prawach równych z mężczyznami. Obecnie 
jest ich 133. Policja w Pradze ma specjalną sekcję 
służby społecznej kobiecej w sprawach o wykroczenia 
seksualne.

W Szmajcarji policja kobieca jest w różnych 
miastach, spełniając różne zadania.

W Austrji 5 miast ma policję kobiecąs
Kanada zorganizowała policję kobiecą od r. 1925 

w 5 miastach, wkładając na nią przeważnie obowią­
zek walki z nierządem i akcję zapobiegawczą.

Polska otrzymała policję kobiecą dzięki inicja­
tywie i staraniom Pol. Komitetu walki z handlem 
żywym towarem. Na I kurs szkolenia policjantek 
w r. 1925 zapisało się 30 kandydatek. Warunki przy­

jęcia były następujące: 6 klas szkoły średniej (na­
stępnie obniżono do 4), polecenie jednej z organizacyj 
kobiecych, cenzus moralny, wiek lat 25 do 45. Z prze­
szkolonych policjantek 25 rozpoczęło pracę w War­
szawie, 5 — w Łodzi. Stopniowa redukcja doprowa­
dziła liczbę ich do obecnej — 16, w tern 13 posterun­
kowych, 3 przodowniczki. Komendantką jest znana 
działaczka p. Stan. Paleolog, kierowniczka VI bry­
gady urzędu śledczego.

Policja kobieca w Polsce jest częścią integralną 
policji państwowej, ma równe z mężczyznami prawa 
i płace, odmienne obowiązki. Głownem jej zadaniem 
jest walka z handlem żywym towarem. Warunki pra­
cy trudne, nietylko ze względu na zakres zadań, lecz 
i wskutek licznych szykan i utrudniania obowiązków. 
Opinja publiczna, niedostatecznie przygotowana, nie 
rozumiała ich zadań. Trzeba było niespożytej energji. 
poświęcenia i ideowości komendantki, by pracę w ta­
kich warunkach prowadzić, i to prowadzić ją z lakie­
rni wynikami, jak dotychczas, wywołującemi pełne 
uznanie władz.

Różnica między policją kobiecą polską a innych 
krajów leży w nie prowadzeniu przez nią akcji zapo­
biegawczej, a wyłącznie skierowaniu do wykrywania 
tajnych domów schadzek, sutenerstwa, stręczyciel- 
stwa, walki z nierządem i kontroli sanitarnej.

Ilość naszej policji kobiecej jest zupełnie nie­
wystarczająca. Brak zaś zakładów, umożliwiających 
opiekę nad zaniedbanemi moralnie dziewczętami 
i dziećmi opuszczonemi, ofiarami przestępstw seksual­
nych, powoduje jednostronną akcję, nie mogącą leczyć 
zła. Przytem zbyt łagodny wymiar sprawiedliwości, 
wypuszczanie winnych za kaucją — poczem oni 
w dalszym ciągu prowadzą swój niecny proceder — 
stanowi również tak ogromne utrudnienie, że o pla­
nowej. systematycznej i rzeczywiście ujawniającej 
się w skutkach nazewnątrz akcji, niema mowy.

Dla Usunięcia przyczyn paraliżujących ją należy 
domagać się zwiększenia etatówT policji kobiecej przy 
stosowaniu bardzo starannej selekcji w doborze kan­
dydatek, następnie zwiększenia ich kompetencji: pa­
trolowania ulic, czuwania nad młodzieżą w kinach, 
poczekalniach, parkach i t. p., konwojowania dziew­
cząt i kobiet zatrzymanych, asystowania przy bada­
niach ich w komisarjatach, urzędach śledczych i są­
dach, pełnienia dyżurów na dworcach kolejowych 
i w portach.

Praca policji kobiecej jest odpowiedzialna, wy­
maga wiele taktu, znajomości stosunków^ społecznych 
i psychologji ludzkiej, szybkości orjentacji, odwagi, 
ideowości i poświęcenia. Niepodobna jednak przy naj- 
więk.szem poświęceniu pracować w warunkach, unie­
możliwiających akcję wydajną.

Zreorganizowanie obecnego stanu jest troską ini­
cjatorów policji kobiecej w Polsce — Komitetu Walki 
z handlem kobietami i dziećmi, który na zjeździe 
swym w dn. 3 lutego r. bież, powziął odpowiednie re­
zolucje. z., z*/.
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MAR JA PAWLIKOWSKA

LALKA
Leżą dumna,
jak infantka zmarła.
Teraz wreszcie po zabawie 
odpoczne.
Czyjaś ręka włos mi z głowy 
zdarła,
na ziemi przy mnie 
leżą
moje gałki oczne.
Już mnie nie całują, 
nie trzęsą, 
nie targają 
za jedwabne pukle...

patrzą pustką oczodołów, 
uwieńczonych rzęsą, 
jak przystało 
porzuconej kukle, 
wprost przed siebie, 
w godziny 
bezradnością zalane, 
i pytani się: 
co to znaczy?
Czyż cierpiałam za wiele, 
jak na porcelanę, 
i żyć zaczynam 
z rozpaczy?

MIŁOŚĆ
Dwór się w milczeniu 
zanurzył,
godziny są coraz prędsze; 
w drzwiach od balkonu, 
na piętrze,
płonie ostatnie świniło
kontaktowej
róży...
Przez szklane,

DRZEWO
/łamana gałąź śliwy
u samego czarnego ramienia 
jest, jak poemat żywy, 
o bezowocnych marzeniach.

W NOCY
na noc letnią otwarte podwoje, 
wiatr wpada 
do sypialni,
gdzie, w gorącym splocie, 
ciało szczęścia, 
przez ludzi 
rozcięte na dwoje, 
zrasta się, jak jaszczurka, 
po wielkiej
tęsknocie...

KWITNĄCE
1 jam drzewo, które życie więzi, 
i w rękach się waszych szamocę 
nie łamcie moich gałęzi: 
wszystko to są owoce.

bez słowa,Dajcie mi pachnąć 
— owoc mój słodki jest, wiecie? 
będziecie kiedyś żałować, 
żeście zatruli mój kwiecień...
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ZOFJA REUTT-WITKOWSK A

„SOL INVICTUS COMES“
Z cyklu

....Dusza ulatająca kraj dzieciństwa nawiedza
rada. - Lube mi są bukowe te wkrąg zagaje, ociem- 
niająee Sybilli mogiłę, na której dziecięciem kwiaty 
polne kładłem nabożnie. — Ojciec mój. bo. wrycble 
owdowiawszy, z Pamfilji powrócił był. kędytn się ro­
dził. Z rzymskiej prowincji: gdyż stal wtedy jeszcze 
Rzym wielowładny ( czarów : Rzym-Hora: Rzym 
Publjusza. Nieśmiertelna...

Pomyśleć!! Imperjum stało w ielkie, mocne, z Bo­
gami swemi wraz mocnemi. (idy dziś — barbarzyń­
ców jeno deptak i targ: tudzież i-ukrzyżowanego Bo­
ga żydowskiego tryumf. Twój Bóg to. Largu: żony 
twej, dziatek, sług twoich”.

Dzwonią słowo mierzone w7 srebrną tarcz Nocy. 
Zagadek strzeże Noc. . Są. których nie wyda śmiertel­
nym.

„Nad mogiłą Sybilli. strzegący kóz domowych 
kwietny pastuszek, o żywocie i śmierci zadumany7 za­
dumą bezradną, nfelitosną — na teraz się raz obudzi­
łem. lego, którego wieść wasza gminna do dziś szar­
pie. O Porfirjuszu mówię. — Bo wielowiedzka nie wie 
tego legenda, podląca go i między karły świata tego 
spychająca ze ścież pustynnych, którcwi deszed1 
kresu.

Nie wiecie jako z laxilow. które są nad ludem, 
przelotem nawiedził strony, które uświęcił był grze­
chem swym: a tym jest, że Marcellę ow7ą pojął — so­
bie na piołun hańby, ludziom na zgorszenie!!! Jakże 
krucha jest dobroć ludzi: byłe ozem gorsi! A tern na­
wet gorsi, czem lepszymi być winni, gdyby7 zeszli do 
dna przepaści, którą ledwie przestrzegłszy — pierz­
chają. — Bo urągii swą głębią dołkom, gdzie w grób 
owi pokładali młodość, swą. nim kwiecień minął. Gor­
szą się. którzy7 nie zmartwvchwstana”.

Met eor ptakiem przeleciał przeszłości nad gwia­
zdą martwą kwiatu, więdnącego pośrodku, niby świa­
dectwem śnieżnem o dniu, który minął.

.... jeno tej już nie zastał przy życiu. Marcelli.
( zyżby zjadła ją niesławm męża, której powodem 
wszak była ona sama — w7 bezsporności swe j grzechu 
kobiecym. — Nie. — Pamiętam ją wszak pogodną, 
promienną nieledwie: chadzała po domu lotna, cicha 
i przezrocza, jak duch; czynna w ięcej, iiiżli dwie, trzy 
kobiety młode, zdrowe, którym z roboty7 wszelka siła 
narękę. - Podziwiały ją w głos, a żałowały7 po cichu, 
/¡i dom nie wychodziła. Twarz miała osoby niewi- 
dzącej i nie słyszącej nic nad to. co chce. co nakazuje 
sobie 'widzieć i słyszeć: wysilona; jakąś, bladą i pała­
jącą naprzemian w uśmiechach swych i promieniach. 
Pamiętam jej rękę na moich włosach, drżącą lekko.

„Hestia"

i słodycz bezimienną, jak dawało mi runo owcze, gdy 
otulała mię niem do snu.

Ojciec mój z tych by I niew ielu, co wielbili Por- 
liijusze!, jakoby księgę żywą prawd wziposłych, acz 
niedostępnych tym. którym krzyżowego jego Boga 
naukii — bliski! — nad wszystko, ponoć, tein. iż. zsa- 
dza mocarzy ze stolicy ¡1 grubian wywyższa...

Lelek wionął skrzydłem cicliem. ciemneni. 
śmierci poseł. — ( siłuje przeżegnać się Larg dłonią, 
sztywną chłodem Nocy.

....Ojciec mój w tedy zwolił. bym zaraz, nocy7 tej
siimej. do Rzymu szedł towarzyszem i uczniem ostat­
nim. na jmłodszym temu, który odchodził tak. jako i ja 
odejdę — jutro. Powtarzają się bowiem dole i nie­
dole.

..Zamieszkaliśmy dom niezasobny łlostyljana He- 
zychjasza z Apamei. którego usynowil by ł Ameljusz. 
jako i sam mistrz mój i niegdyś Plotyna boskiego 
uczeń. — Kilka postaci pamiętam. Geminę sędziwą, 
oślepłą i mądrości jeno ślubione córki Ghiony, niewia­
sty tej osobliwej, która domem swym i mieniem z Ge- 
rniną wraz szafowała była na dobro szkoły... Roga- 
cjana pamiętam, cień smukły, człowieka, uśmiechnię­
tego zawdy, w niewidzialne zapatrzonego bogactwa: 
senator to był ów szalony, co majętności się swych 
wyrzekł, niewolników wyzwolił, porwany wymową 
Plotyna... Odtąd urzędem się żadnym nie parał, ale 
w7 słońcu siadywał po schodach budynków publicz­
nych. żywiąc się i odziewając tern, co u przyjaciół 
uzyskał, życzliwych pięknemu dziwactw ,!. — Ze mną 
zaś gryw7ał w orzeszki — Rogacjan...“

Kury7 północ odpiały. — Poruszy się protestem 
nagłym Larg, ocnięty wtem z uroków srebrnych.

„Tak. tak. Largu! W imię krzyża także są. któ­
rzy7 trosk rzucają powszednich ciasne podziemia... Do­
zwól więc, że o mistrzu wam swoim skończę“.

Chodem przedświtu nasyca się krótka noc lip­
cowa .

.....Pisma uczyłem się greckiego, hebrajskiego 
wraz, z których czytać miałem po latach, jako naj- 
uczeńszy z chrześcijan. Hieronim z Betleemu, zwał 
dobroczyńcę mego war ja tern i psem wściekłym.

Porfirjusz zaś dogorywał tymczasem: starszym 
daleki, młodym nieznany.

Była to. pomimo lat moich niewielu, druga już 
śmierć ludzka, na jaką patrzyłem. — Babka moja, 
Marcella, umierała w7 południe jesienne, przytomna 
bardzo, jasna, w pościeli sw7ej gorejąca oczami — 
słońcami, a pow tarzała głosem, choć rwał się w7 kilka 
zdań, przecie jasnym, jak ona. słowa listu owego...
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gdzie żegnał ją był Ów. którego zwać zwykła ojcem, 
małżonkiem, mistrzem, rodziną i ojczyzną.

...C óż ci. gdzie ciało moje albo raczej cień mój. 
myśl moja zawsze przy tobie, abym cię krzepił... Ból 
i łzy przemożny (o poryw' ku Bogu... im zaś trudniej­
sza droga- tern zbawienie pewniejsze... L nikaj wszyst­
kiego, co kobiece w twej duszy...

l ii opadły ręce: wbrew bo nakazom świadomym 
mdlejącej myśli, witały, zda się Ow cień — Błogosła­
wiony. który modli się z duszy mężnej i czy stego umy ­
słu... Kończyła szeptem już, zamknęła oczy, by nie 
otworzy ć ich więcej. Nędzą śniadą, zetlalych chorobą 
długą lic sączyły się bezradne, przebołesne Izy. któ­
rym nie było już komu krzyknąć. by zostały 
w sercu".

Wschód blednie.
....Porłirjusz zaś umierał o świcie, wzrok mając

odwrócony ku Kwirynałowi. ku świątyni, którą przed 
czterema bez mała dziesiątkami lat Aureljan zbudo­
wał był cesarz: Słońcu. Niezwyciężonemu Władyce.

Uśmiechał się. promieniąc się ku nam. zgroma­
dzonym, twarzą nalaną świtaniem:

„Dzień przyjdzie, kiedy zachcc nowy cezar ży­
wą światłu wystawić świątynię... z ducha Bomy, od­
rodzony we krwi Taurobijów'. ale i ten nie... przed­
wcześni' sam w sobie, umarły' jeszcze a już chcący 
w skrzeszać... Niepokonany I y. Mocarzu I y... Mar­
cello“.

Z za wzgórza wy buchnie słońce. Ow zasię od­
szedł już".

Gwiazdy bledną i wietrzyk obchodzi pilny li­
stowie wszystko lipowe nad zasłuchane posągi dwa 
i posąg dzwoniący z ust swych gędźbę o rzeczach, 
które były i będą.

.. . Nim wszelako zebrał się odejść zwierzył mi 
nakaz takowy : pismo, św iatu nieznane, a które, jak 
pojąłem wonczas dopiero, cień Jej błogi między' ży- 
jącemi zatrzymywało daleko poza rubież sił cieles­
nych, pismo to wiadomo uczynić temu, który z po­
środku wrogów' pamięci Jej oraz Jego pamięci zmar­
nować się urokom srebrnym nie da... u ogniska swe­
go zostanie, ku Ognisku wschodzącemu nie podąży 
w Niewiadome, groźne i... lube".

Oto, mniemam, czas jest wietce ostateczny: dzia­
da twojego, tegom zsiłował. najtęższy to był Porfi- 
rjusza wróg; ojca oraz twojego zsiłowałem... i po brata 
wróciłem się... Nie uczeń ci ja najwierniejszy, rzecz .

„Kędyż, kędyż to wyprowadzasz ich w dal — 
w jakiże ziemi, nieba czy piekła zakąt. z którego wra­
casz jeno ty sam. starcze odwieczny!!'. — jeży się

w Largu strach siny, trupi, lecz z ust. błękitnawych 
tchnieniem poranku, nie przy jdzie glos.

Sięgnie lirmin po narcyzową gwiazdę, siną też 
i chłodną.

.....Cza liż nie ty w róg nasz miłujący nas 
w ukryciu długi, długi wiek — depczący nas. drwiący 
z nas. urągający nam po w sze czasy... wróg nasz. 
z szaleństwem zmagający się miłości!!! Słysz

Promienie blade włosów roztoczy gwiazda pa­
ran kowa.

* *
#

..Porłirjusz Balaneota małżonce swej. Marcełli 
pozdrow ienie w ieczne.

A nie jest pismo to. Marcello, z tych, którebym 
ludziom tvm k’woli wszystkim, coby ze związków na­
szych zgorszenie odnieśli byli, przeznaczył -— iżby 
w odpisach licznych Italję całą obiegło, broniąc czci, 
jeśli snadź obrona takowa rzeczą możliwą jest, a nie 
krzykiem daremnym w uszy, które słyszeć nie cłicą. 
bo milsze pogwarki srokate i barw isle now inek. aniżeli 
prawdy lico białe; jest pismo to Jedy nej tolde k'woli 
za żywota naszego tu. na ziemi wygnania.

Acz zresztą dzień przyjdzie, gdy .jawną stanie 
się treść jego dziedzicznemu, najmiłościwszemu z w ro­
gów naszych, ostatecznej czasu próby. Wszakże da­
leki dzień.

Cóżbym tobie, Jedynej, rzec też miał inszego, 
niżli to wszystko, Jedyna, które wiarą mi jest od 
dziecka: rosło ze mną. A przeto powtórzę ci: grze­
chem dać się sinętowi. obowiązków się swoich zaprzeć 
k'woli napawania się marami snu. choć sercu lube.

Stało się. Marcello, którym po świecie zjawisk 
ułudnych wędrował, wpatrzony jeno w Słońca Wiecz­
nego odbity krąg niebieski — i którym tak przewędro­
wał. wolny, młodość, poznania chciwą i wiek swój 
męski, podobny' błękitow i szczeremu łata, tyle pogodę 
stateczną serca jaśniał, co oddane Niepokonanego służ­
bie: stało się, że ja... o Marcello, niezdolen jestem pi­
sać o tein.

Śmieszny jestem i wstyd mi. Snadź mały jestem, 
że wstyd mi śmiesznością, śmiertelny jestem, więc 
wstyd mi tej, która zabija, i śmieszności mi wstyd. 
W dusze mam dla cię śnieżne wyże Kałiristanu, Słoń­
ca promieniami ozłocone zachodzącego... a oto cięży 
mi. jak ołów, niedostojue to moje zakłopotanie przed 
tobą.

...Byłaś w tedy żoną ucznia mego... tak i gdym po­
mieszany ogromnie ujrzał cię, wchodzącą z promie­
niem słonecznym wraz we drzwi moje, przez które, 
zda się. nie wchodził jeszcze nikt do chwili tej. choć 
otwierały się ciągle — zamykały .
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M. II. SZPYRKÓWNA m

SKŁAMANE SZCZĘŚCIE
1 może być dobra na zdjęcia filmowe do siel­

skich obrazków z zeszłego wieku, ale nie na żonę czło­
wieka z wymaganiami, i który musi mieć pieniądze, 
aby żyć! A wasi arystokraci żenią się z żydówkami 
i dorobkiewiczównami dla pięknych oczu, tak? I rze- 
ba było twojej głupoty, aby w ten sposób myśleć, no 
i takiej dziwaczki, jak ciotka, której mops i papuga 
przysłoniły już dawno zdrowy sąd! Ale hrabina nie 
miała złudzeń i wygrała swoje atuty! Możemy wracać 
do swojej idylli. A nie będzie pisma humorystyczne­
go, któreby ciebie z tym albumem papug po miljoner 
ce-ciotce nie opisało, możesz być spokojna! Ośmieszy­
łaś dziś nas oboje, siebie i mnie, i to tak, że ani mi się 
śni ponosić za to konsekwencje. Wyglądam teraz jak 
błazen, jak matołek! Ożenić się z taką, z taką, kiedy 
się miało możność wybierać między najszykowniej- 
sżemi kobietami Europy, dla głupich paruset tysięcy, 
których przytem się nie dostało! To... to... Jak długo 
teraz przeżyjesz za tę parę tysięcy na Londyn? Jak 
długo? Pytam! No?

Lodowaty samum huczał mi w głowie, wyważa­
jąc z korzeniami wszystko, w co wierzyłam dotąd 
w życiu. Dorastałam w oczach, nakształt magicznie 
zasilonej niezwykłym prądem rośliny pod władzą fa­
kira: cierpiałam, twardniałam i konsolidowałam się 
w bryłę zamarłego z grozy bólu, w którem jednak już 
gdzieś na najgłębszem dnie dźwigał grzywę bunt.

Podniosłam powoli głowę i wparłam oczy wprost 
w oczy męża.

— Muszę żyć, bo żyje we mnie dziecko. Za lon­
dyńskie pieniądze jednak żyć nie będziemy, bo są 
przeznaczone przez ciotkę na Londyn. To była jej 
wola. Nie uważam za możliwe okradać umarłych!

Zanim zdążyłam skończyć, chwycił album i za­
czął wyszarpywać karty, depcąc je, drąc i niszcząc 
w furji wściekłości.

Wola ciotki!? Masz jej wolę! Masz! Masz! Te­
raz pojedziesz! Teraz możesz się unosić szlachetnością! 
Łudzisz się, że będę ciebie i twoje dziecko wlókł za 
sobą przez życie? Ależ do tego byłby dobry ten twój 
Romeo od gnoju, z idylli na leśniczówce, albo inny 
ekonom, ale nie" ja! Nie ja! Nienawidzę cię, jak gar­
bu, który mi oszpecił życie! oszukałaś mnie, oszuka­
łaś! Rozumiesz? Nie kupuje się dziś mężczyzny za 
parę sentymentalnych warkoczy, które fryzjer bez 
stu złotych zrobi lepsze! Dla mnie żona musi być 
trampoliną, abym skoczył tern wyżej, abym dosięgnąl 
szczytów życia, dotąd niedostępnych! A co z tobą 
osiągnęłem? Co? Pytam? Co?!..

Straszne i piękne, złe w tej chwili i przeklęte 
oczy patrzyły na mnie z taką mściwą, tak żywiołową

nienawiścią, że uczulam szok. jak od uderzenia. Przy­
mknęłam swoje, A może — o Boże!... może miał rację?.. 
Oto się mściło, oto się okrutnie mściło na mnie moje 
niedobre, moje skłamane szczęście! Oto moja nagła 
i niezasłużona niczem u życia karjera, wyrosła z ni­
cości, jak miraż w piaskach: rozsypywała się w pia­
sek i rozpływała w nic. Gorzej! Rozpływała się 
w krwawe ślady, paliła łuną upokorzenia, smagała 
chłostą obelgi. Więc tak oto mnie kupiono, tak? Więc 
Lora wiedziała? 1 czy nie dlatego jej dwuznaczne li­
sty, zwłaszcza ten przedziwny ślubny prezent — try- 
kotarska maszyna dla domniemanej pani zamków 
i włości na Węgrzech? A ciotka... Biedna ciotka! Jak­
że umiał ją wziąć swoją układnością i składkami na 
Piotra Klawera! Wiedziała mniej o praktycznem 
znawstwie niektórych cech życia, co ja, w moje sie­
demnaście wówczas lat! Teraz... miałam dziewiętna­
ście. I jak przed małem, wyrzuconem na słotę kocię­
ciem, skulonem od strachu i zimna, do którego nie 
przywykło, stanęła nagle przedemną ślepa ściana ży­
cia — mur, którego nie potrafiłam obejść sprytem, 
a przez który się przedostać nie miałam sil.

Nagle zrozumiałam, że dalej tak żyć — nie moż­
na. Że dalej wogóle -— nie mogę, nie mam sił już żyć! 
Myśl o spokoju bez marzeń wydała się najcudow­
niejszą przystanią. Śmierć! Dzieciątko odejdzie ze 
mną. Umrzemy razem, we dwie — byłam pewna, że 
będę miała córeczkę. Całe miasto z hałasem, ulicami, 
autami, twarzami i pędem przeleciało gdzieś ponade- 
mną. jakgdybym już leżała w ziemi. Rozpadły się 
i zbielały ochłapami, jak ginąca mgła, plamy z rysami 
Lory. Mimisia, kuzyna w anglezie... Tylko płomienne, 
zionące nienawiścią, bliskie oczy męża były jeszcze 
tuż, w mózgu. Umrę — i cóż mi zrobi? I cóż mi zrobi?.. 
Już wtedy nie będzie mi mógł powiedzieć więcej nic, 
nic! Nie będzie mógł uderzyć ciężką książką, ani sło­
wami, chłoszczącemi, jak razv szpicruty... Ale jak? 
Ale jak?...

Odruchowo spojrzałam na lekarstwa. Weronal! 
W iedziałam. że to trucizna. Nie wiedziałam, w jakim 
składzie i ilości, ale w tedy nie miałam czasu na myśl. 
Działałam sprawnie i automatycznie, jak maszyna, 
nastawiona na pewną ideę. Chwyciłam flaszeczkę. 
i jednocześnie uciekając od męża, który innie usiło- 
wmł złapać za rękę, dookoła stołu, wychyliłam wszyst­
ko, co było. Poczem potknęłam się o dywan usłysza­
łam przekleństwo, huk spadającego sprzętu i straci­
łam przytomność, z poczuciem bezgranicznej ulgi, że 
to już — śmierć.

8
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Następny moment, który wyjaskrawia mi się 
w pamięci z mroku i niebytu, to — masa bieli. Razi 
mnie to i prawie boli: gubię się w płaszczyznach. 
Lampa świeci zgóry: boli. Jestem próżna i jakby ob­
ca: jakgdyby po wyjęciu wnętrzności. Może umarłam 
i to sekcja? Leżę wysoko. Wszystko dokoła boli. 
Może w środku?

Część białego skupia się w postać. Jest ich dwie. 
Widzę ruchy, ale nie słyszę, co mówią. Potem zaczy­
nam słyszeć. Najprzód — trąbka auta, gdzieś bardzo 
daleko za oknami i grubym murem z waty. Potem — 
maleńki, słabiutki, nieznany pisk. Kot? Ptak?... Nie- 
wiedzieć skąd przypomina mi się nazwa: Przyjaciele 
Maleńkich Więźniów. Ale pociąga to za sobą coś bole­
snego, jak potrącenie rany, bo krzywię boleśnie twarz 
i zamykam oczy.

Głos nademną mówi:
— Trzeba się śpieszyć. Zaraz się będzie budziła. 

Co tam?
I drugi, męski glos odpowiada z białych odle­

głości :
— Dziewczynka. Czy siostra trzyma puls?
Słyszałam, ale nie zdawało mi się wcale, że ma 

się to jakoś odnosić do mnie. I znowu na długo zapa- 
dłam w mrok.

* W -J;

Hanuśka już miała trzy miesiące, kiedy można 
było wyjechać z nią do domu. Do domu! Napisałam, 
i prawie zdziwiłam się sama! Czy było to chociaż coś­
kolwiek wspólnego z domem?... jednak, trzeba było 
gdzieś żyć. A odkąd miałam ją — chciałam żyć i mu- 
siałam żyć.

Swoich uczuć tu omawiać nie będę. Matki je 
znają — nie - matki ich nie pojmą i tak. Mogłam 
godzinami patrzeć, jak zamyka i otwiera malusieńkie, 
słabiutkie piąsteczki. o paluszkach, podojonych do 
płatków kwiatu. Mogłam bez ruchu czuwać przy niej, 
podglądając wędrówkę głupiutkich, pustych jeszcze 
oczek, ażeby przypadkiem zatrzymały się na mnie; 
mogłam się roztopić w tak nieopowiedzianych i za­
pewne nudnych dla postronnego widza zachwytach, 
że lepiej to pominąć. Przechodzę do samych faktów.

Chorowałam w szpitalu, i tam też przyszła na 
świat Hanuśka. Z odtruciem poszło łatwo, ale zapa- 
dłain na zapalenie mózgu, które trwało trzy tygodnie. 
Hanuśka przyszła na świat przed czasem, byłam nar­
kotyzowana. Ze w szystkiego jednak wyszłam i w pew­
nej chwili stanęłam przed problematem: co dalej?

Co dalej ?
Dowiedziałam się. że szpital jest zapłacony na­

przód, i że dowiadu je się o mnie i załatwia rachunki 
jakaś starsza osoba. Nie miałam pojęcia, kto? Ale 
ostatecznie, byłam zbyt osłabiona, aby się zbytnio tern

interesować. Ktoś dbał — to dobrze. Bo ja mogłam 
dbać tylko o Haneczkę.

Ku memu zdumieniu, starsza osoba okazała się... 
panną Dominiką. Nie zmieniła się nic: taka sama su­
cha, czarna i patykowata, tylko się ubrała nieco za­
możniej, niż kiedy była panną służącą ciotki. Właści­
wie, i wtedy była samorządną duenną pałacu i wszyst­
kich mieszkańców, ze mną włącznie. Boże, co ta Do­
minika niegdyś mnie kosztowała łez!...

teraz wyglądała na osobę nieokreślonej rangi, 
jakie się widuje przy kościołach rodzaj bezimien­
nej wdowy po apostołach. Twarz jej zżółkła, bez zmar­
szczek. obciągnięta na policzkach, jak stanik na biu­
ście. Nosiła teraz czarną woalkę i skórkowe ręka­
wiczki, zamiast dawniejszych mitenek z włóczki.

Ukłoniła mi się, nie wyciągając ręki i nie zbli­
żając się zbyt ekspansywnie, jakbyśmy się rozstaL 
w dniu wczorajszym, po długiem i powszedniem ob­
cowaniu.

— Doktór innie zawiadomił, że można już od­
wiedzić. Spodziewam się, że będzie ze zdrowiem coraz 
lepiej. Przyniosłam pomarańcz — może będą do gu­
stu?

Starała się mówić nieośobowo. ale wyraźnie ani 
razu nie nazwala mnie: baronow ą, za co byłam zresztą 
jej wdzięczna. Ale właściwie, skądże ona?

Powiedziałam parę słów, dowiedziałam się. że 
mieszka z mopsem ciotki. Markizem, w myśl woli ciot­
ki, w mieszkanku, przygotowanem jeszcze za jej życia, 
i ostatecznie, zdecydowałam się zasięgnąć wieści.

Czy... czy panna Dominika ma jakieś pienią­
dze na płacenie rachunków ? I od kogo? Czy baron... 
czy mój mąż...

Suche wargi duenny zacięły się jeszcze bardziej. 
— Nie miałam sposobności widzieć pana barona.

Musiał wkrótce po pani zapadnięciu wyjechać z mia­
sta. Widział się jednakowoż z panią hrabiną.

— Z... Lorą? Czy Lora jest w mieście?
Pani hrabina wyjechała zagranicę. Pani hra­

binie klimat podobno nie służy. Przynajmniej od czasu 
śmierci pani baronowej, powiada, że czuje się w kraju 
niedobrze. Może zagranicą spotkała się z panem baro­
nem? Podobno miał go ktoś widzieć w Zopotach, 
w drodze także gdzieś na południe.

Zagranicą! Więc jednak miał pieniądze? 1, ma­
jąc, mógł do mnie mówić, jak wtedy... jak wtedy... 
czułam w sercu nienawiść, jak pchnięcie noża. Przez, 
niego omal... Boże, czy mi wybaczysz?... przez nie­
go omal nie zabiłam Hanuśki!

Otoczyłam mimowoli mocniej ramieniem maleń­
stwo, które w tej chwili spało. Dominika rzuciła na 
nią swemi oczkami, jak suszone śliwki.

D. C. N ®
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Odnawianie namiot u'Iu reckiego iv pracowni pani Lukaszemiczomej na Wawelu

STEFAN J A^PODHORSKA-OKOLÓ WWAWEL DAWNIEJ I DZIŚ
Kiedy byliśmy dziećmi, wożono nas do Krako­

wa, jak do miejsca świętego. Naprzód do Częstocho­
wy pod opiekę Jasnogórskiej Królowej, a potem na 
Wawel, pod opiekę wielkich świętych Narodu. Jaki 
był zwyczaj w polskich domach. Najświętszej Panien­
ce powierzano zdrowie dziecka: prochy królów i bo­
haterów miały cpancerzyć jego duszyczkę przed rusy- 
fikacyjnym najazdem szkoły.

lo patrjotyczne nabożeństwo odprawiało się ze 
zbożnym sentymentem. Płakaliśmy jak bobry, kiedy 
ochrypła katarynka w Szczakowej, czy Trzebini gra­
ła „Jeszcze Polska nie zginęła!“. W podniosłym na­
stroju pielgrzymowaliśmy na Wawel, aby pokłonić się 
grobom królewskim. Wychodziliśmy z tych lochów 
śmierci w przygnębia jącem poczuciu bezsiły. Królo­
wie umarli, Polska żyła, ale pod ziemią. Nie starczyło 
dla niej słońca, ani nieba. Po królewskiem podwórzu 
snuły się, jak na urągowisko, strzępy błękitu: szaro- 
niebieskie mundury austrjackich gemajnów. Strzeliste 
kolumienki krużganków ginęły we wnętrzu masyw­
nych filarów, jak rajskie ptaki, połknięte przez węża 
dusiciela. W nętrza sal i komnat zamkowych ziały 
czemś gorszeni, niż pustką i ruiną: było to panoszące 
się wszędzie barbarzyństwo nowoczesnego ustroju

burżuazyjno-militarnego. Rzeźbionych pułapów ani 
śladu, niedbale otynkowane ściany pociągnięte były 
na wysokość człowieka smołą. Rzędami stały prycze 
żołnierskie. Pachniało kordegardą. W jednej z sal od­
bywała się właśnie próba orkiestry wojskowej. 
Wstrząsane brutalnym wrzaskiem trąb, mury jęczały 
boleśnie. Pamiętały przecież surmy Jagiellonów ...

Dwadzieścia pięć lat temu usunięto wojsko 
z Wawelu. W ciągu tego ćwierćwiecza, które zmieniło 
oblicze Europy. Zamek na Wawelu z koszarowej ruiny 
stopniowo staje się relikwiarzem przeszłości. 1 dzisiaj, 
gdy bez fanatyzmu, objektywnie spojrzeć mamy pra­
wo na okres jego upadku i profanacji, przyznać mu- 
siniĄ ze wstydem, że nie wszystkiemu byli winni an- 
strjacy... Wolne Miasto Kraków pierwsze pokazało im 
drogę, dało poglądową lekcję wandalizmu, przegra­
dzając i deformując sale wr celu umieszczenia w nich 
przytułku dla starców. Dzisiaj na szczęście zatarły się 
ślady tej smutnej gospodarki.

Pokolenie młodych, to, które dojrzało po wojnie 
i nigdy nie w idziało ..skoszarowanego“ Wawelu, od­
nosi się do niego w swoisty sposób. Razi je „świeżość“ 
odnowionych i urządzonych sal, białość ścian, połyski 
marmurów na posadzkach i kominkach, drzwi cisowrn,
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schludność wnętrza, przypadkowość umeblowania, 
razi cała strona reprezentacyjna i turystyczna zabyt­
ku, służba mundurowa, wojłokowe pantofle, przymu­
sowy, a niezbędny aparat zwiedzania. Woleliby wi­
dzieć ten Wawel mniej nowym, mniej muzealnym, 
więcej prostym, zmurszałym, piastowskim. 1 akim, jak 
powały zamkowe: modrzewiowe, okopcone dymem 
wieków, nawisłe brwiami belek w srogiej zadumie 
wielkości nad „rzeczą pospolitą“...

Tym malkontentom wawelskim można odpowie­
dzieć: l-o, że praca konserwatorska nie polega na fa­
brykacji antyków i że nie godziłoby się poddawać 
drzewa toczeniu -robaków, a bronzy i marmury powle­
kać sztuczną patyną, aby osiągnąć efekt, podobny do 
efektu omszałej butelki „stuletniego“ rzekomo wę­
grzyna. 2-o, że udekorowani inwalidzi stanowią straż 
honorową wszystkich niemal historycznych zabytków, 
że weźmiemy choćby klasyczny przykład słynnej 
Carcassonne we Francji, reprezentującej w podobny 
sposób romańskie średniowiecze, jak Wawel reprezen­
tuje polski renesans. 3-o, a to już na pociechę, że 
w Krakowie i ludzie i rzeczy niesłychanie szybko się 
starzeją, zaczynają trącić myszką, przechodzą do le­
gendy. Jakże prędko sczerniała i zbladła w kościele 
Marjackim polichromja matejkowska, od której bo­
lały nas oczy, kiedy byliśmy dziećmi, a sięgając do 
mniej uroczystych zjawisk życia krakowskiego, czyż 
nie należy już dziś do przeszłości muzealnej. „Micha-

Dziedzińczyk Batorego z wieżą, Jana Ul, odrestaurowany 
według planów prof. Szyszko-Bohusza

Jedna z odnawianych komnat W ^melu.
Malowidła ścienne kraknoianina Djonizego Stuba (XPI w)- 
obrazy z fundacji wawelskiej. Leona hr. Pinińskiego, meble 
dary radcy Waltera, Abrahamowiczóm i ś. p. Jerzego hr, My-

cielskiego, Piec korecki,

likowa Jama“, w której trudno się zorjentować bez 
fachowego przewodnika czy katalogu? czyż nie po­
rósł pleśnią „Zielony balonik“?

Kto wie, gdyby Boy nie był zdradził w porę 
plantów krakowskich dla warszawskiej Alei Trzeciego 
Maja, może dziś, zamiast zagłębiać się w „Miłość“ 
Stendhala, przypatrywałby się smutno i urągliwie 
pomnikowi siebie samego na tychże plantach krakow­
skich z wymownym napisem na cokole: „lwórcy 
kantyczek nabożnych". Kto wie?

Ale wróćmy do Wawelu. Obecnie cala energja 
kierownictwa odbudowy skupiła się na przyoblecze­
niu w godną szatę komnat, przeznaczonych na rezy­
dencję Prezydenta Rzeczypospolitej. Znajdują się one 
w tej części zamku, która kilkakrotnie nawiedzana 
była przez pożary. Niszczycielskie ślady ognia widać 
i dziś jeszcze na opalonych i poobtł u kiwanych fra­
gmentach nadproży, obramień drzwi, kominkach. 
Słynny kominek Wazów, istne cacko z różowego i bru­
natnego marmuru, rozwesela poważne i zaciemnione 
rusztowaniami wnętrze uroczem ciepłem i miękością 
barw. Cóż dopiero, gdy pełgać po nich zacznie krwa­
wy blask paleniska...

Komnata w baszcie zwanej „Kurzą stopką prze­
znaczona jest na gabinet Prezydenta. Ze słonecznego 
stropu patrzeć będą alegoryczne malowidła Weissa. 
W7 sali zwanej „Alchemją“, gdzie niegdyś król Zy­
gmunt Waza w tyglach sekretne topił aljaże, szukając 
tajemnicy robienia złota, wkrótce zapanuje nowocze­
sna chemja odżywiania: będzie tu sala jadalna. Zda­
wałoby się, ze najtrudniejszym problematem archi­
tektonicznym jest przystosowanie tych starodawnych 
wnętrz do wymogów nowoczesnego komfortu i higje- 
ny, bez poważniejszych uszczerbków stylowych. Spra­
wę centralnego ogrzewania rozwiązano bardzo spryt­
nie, maskując kaloryfery we wnękach okiennych.



Nr 14

W jednej z sal, świeżo odnowionych, kanały z gorącem 
powietrzem ukryte są pod posadzką. Instalacje wo­
dociągowe i kanalizacyjne łatwo dały się pogodzić 
z pierwotnym rozkładem komnat, gdyż praojcowie 
Wawelu okazali w tym kierunku dużo inicjatywy 
i dbałością o schludność i higjenę wyrośli ponad wiek 
swój i obyczaje, że wspomnimy choćby tylko dla po­
równania ohydnie zaplugawione zamki Walezju- 
szów.

* *
Wiadomo, że człowiek z czasem upodabnia się 

do swego środowiska. Twarze starych owczarzy łu­
dząco przypominają owce, ogrodnicy nabierają gięt­
kości łodyg kwiatowych i roślinnej pogody w spoj­
rzeniu, drwale są zwykle krępi, mocni, nabrzmiali 
guzami muskułów, śniadzi, jak smolna karpina.

Powszechne prawo przystosowania się rozciąga 
się i na artystów: prawdziwy artysta odda je duszę 
swą ma ter jałowi, w którym pracuje i odwrotnie: du­
sza materjału wciela się weń stopniowo.

Kierownik odbudowy, prof. Szyszko-Bohusz, 
jest milczący i monumentalny, jak mury W awelu, 
z któremi doskonale porozumiewa się mową stuleci. 
Rzekłbyś, jeden z filarów zamku, podtrzymujących 
jego sklepienie.

Kustosz zbiorów wawelskich, dr. Morelowski, 
jest wymowny, bystry, ruchliwy. W ustawicznej po­
goni za antykiem musiał duszę swą rozdrobnić na 2300

Correggio - Chrystus ubiczowany, z fundacji roaroelskiej 
hr, Pintńskiego

Pejzaż zimoroy, jeden z najlepszych obrazów H. O. Słreckn 
dar ś, p, Jerzego hr, Mycielskiego,

duszyczek (bo taka jest cyfra zbiorów wawelskich), 
z których każda żyje własnem życiem w obrazach, 
gobelinach, arrasach, bronzach, rzeźbach, wazach, 
zbrojach i sprzętach, zaludniających sale Wawelu. 
Gromada liczna, a jak różnolitego autoramentu! Fun 
dacje, dary, zakupy... A jakie ponętne widoki na przy­
szłość! Choćby tych siedem portretów królów i królo­
wych polskich, które można kupić od rządu austrjac- 
kiego za sumę S0.000 złotych. Okazja niebywała! Tyl­
ko skąd wziąć pieniądze?

Kuma troska spędza sen z powiek kustosza... Ale 
on nadziei nie traci, że to samo społeczeństwo, które 
za 60.000 dolarów zakupiło cegiełek wawelskich, je­
szcze się i na to wysili...

Jednym z najciekawszych zakątków odradza­
jącego się Wawelu jest pracownia pani Łukaszewiczo- 
wej, państwo malej czarodziejki, która arrasom, go­
belinom, kilimom starodawnym przywraca pierwotną 
ich świeżość i barwy. W kątku podłużnej, jasnej sali 
skromnie tuli się minjaturowe laboratorjum: maleń­
ka kuchenka dc gotowania farb, a obok na półeczce 
słoiki z barwnikami naturalnemi: żółte drzewo, ko­
szeni lhi i inne.

Nad tą malutką armją proszków, wiórków, list­
ków i blaszek przewodzi drobna, ruchliwa figurk;i 
z hebanu i kości słoniowej, posążek, nieobjęty katalo­
giem zbiorów wawelskich. Czarna sukienka, krucze, 
gładkie, metalicznie lśniące, „na pazia“ obcięte włosy. 
A w tej agatowej oprawie podłużna twarzyczka, ma­
towa i blada, bladością rzeźb z kości słoniowej, rozjaś­
niona błyskami ciemnych, jak noc oczu. I para rąk. 
wiecznie ruchliwych, głodnych pracy, jak ptaki ziar­
na.

— Naszii praca nad arrasami ograniczyła się 
narazie do dokładnego ich oczyszczenia z kurzu i moli 
oraz pobieżnej naprawy ważniejszych uszkodzeń —
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kresowym akcentem przemawia posążek. Mamy 
jeden arras tak podarty, że z 46 kawałków udało się 
złożyć zaledwie połowę tkaniny. Arrasy są tkane weł­
ną. złotemi niemi i jedwabiem. Może polskie jedwab- 
nictwo dostarczy nam niedługo odpowiedniego, grubo 
kręconego jedwabiu...

Na ścianie wisi szereg kwadratowych płatów, 
barwy niegdyś malinowej, dziś mocno spłowiałej, zdo­
bnych oryginalną płócienną aplikacją. Okazuje się. 
że są to części namiotu tureckiego, zdobytego pod 
Wiedniem. Bogata płócienna aplikacja naszyta była 
pierwotnie na ciemno ponsowem płótnie, które o wiele 
później, już w Polsce zastąpiono bawełnianym atła­
sem, obecnie popękanym i wyblakłym. Robota konser­
watorska polega na zastąpieniu brakujących części 
nowem samodztałowem płótnem i przeniesieniu całości 
na nowe tło płócienne, zgodnie z pierwowzorem.

Widać, że twórcy namiotu dbali o wygodę jego 
mieszkańców; świadczą o tern liczne okna, zasnute 
gęstą kratą z kręconego sznurka. Są i ślady okiennic 
płóciennych, które zamykano zapewne na noc i pod­
czas deszczu.

Po całkowitem odnowieniu namiot zawiśnie 
w jednej z mniejszych sal, nie posiadających cennego 
pułapu i dekoracji ściennej. Zwiedzający znajdzie się, 
wchodząc, odrazu we wnętrzu namiotu, urządzonego 
tak, jak to było pod Wiedniem.

Ażeby dać ludziom tę chwilę złudzenia, ileż trze­
ba mrówczej pracy rąk kobiecych, iluż żmudnych 
prób farbiarskich, aż się osiągnie pożądany odcień, 
ileż godzin cierpliwego dłubania igłą, benedyktyńskie­
go wyskubywania nitek starej tkaniny...

Z dalszej rozmowy wynika, że hebanowy posą­
żek czytuje „Bluszcz“. Ten fakt, napozór tak prosty, 
napełnia mnie żywern zdumieniem. To tak, jakgdyby 
lektura „Bluszczu“ była ulubioną rozrywką arrasów 
wawelskich. Kto wie? w laboratorjum małej czaro­
dziejki dzieją się może i takie cuda?

Z ŻYCIA EKRANU
(„Pomrót z niemoli’1 — „Prezydent“, — Wszyscy—dla roszys kich)

Nieraz już dawało się zauważyć, że to, co zrodzo­
ne w Europie, występuje tu w postaci nieśmiałego eks­
perymentu — przeszczepione na grunt amerykań­
ski, rozwija się, dojrzewa, przybiera zdecydowaną for­
mę i, jako „nowa szkoła“... wraca do Europy. Tak też 
działo się z filmem psychologicznym. Zapoczątkował 
go, bodaj, Murnau „Portjerem ż hotelu Atlantic“ (me 
mówię tu, naturalnie, o dawnych filmach, w których 
przeżycia wewnętrzne bohaterów były traktowane 
w sposób teatralno - literacki). Kontynuując ten ro­
dzaj na gruncie amerykańskim, Murnau stworzył 
„Wschód słońca“, który odrazu uznano za pewien 
zwrotny punkt w twórczości filmowej, starając się iść

Scena z filmu: „Pomrót z niemoli“

dalej w tym kierunku. Charakterystyczny jest fakt, 
że nowy t. zw. „dyrektor produkcji“ wytwórni berliń­
skiej Ufa — Eryk Pommer, wróciwszy do Niemiec 
po kilkuletnim pobycie w Ameryce, zaleca tworzenie 
filmów kameralnych i psychologicznych, jako „ostat­
nią nowość“, odpowiadającą duchowi czasu (czytaj— 
zainteresowaniu publiczności).

Tak więc pod wpływem tych wskazań powstał 
,Powrót z niewoli“, który jednak bez amerykańskich 
doświadczeń pewnieby się nie narodził, aczkolwiek 
materjał do stworzenia podobnego filmu był na miej­
scu (scenarzysta, reżyser, aktorzy).

„Powrót z niewoli“ znów przenosi nas w lata 
wielkiej wojny, którą ukazuje jednak od strony, do­
tąd na ekranie nie widywanej. Niema tam piekła 
walk frontowych, ruin, zniszczenia, okopów, niema 
patosu bohaterstwa i śmierci. Jest tylko niekończące 
się cierpienie, oderwane całkowicie od idei, w imię 
której się je znosi, nieprzerywane choćby chwilowem 
upojeniem zwycięstwa, — pozbawione rozkoszy ofia­
ry. Treścią filmu są dzieje dwóch niemieckich jeńców 
wojennych, zagubionych gdzieś w bezkresach azjatyc­
kiej Rosji, i — ich powrót z niewoli, który dla jednego 
z nich jest ruiną szczęścia rodzinnego. Najsilniej 
i najpiękniej jest przeprowadzony w tym obrazie mo­
tyw tęsknoty za domem, potraktowany prawie muzy­
cznie. Zaczyna się tęskną melodją harmonji, ginącą 
w nadrzecznych mgłach i oparach — rośnie, potężnie­
je, nabiera mocy, aż wybucha w chóralnej pieśni jeń­
ców. Przybierając akcenty dramatyczne, przewija się 
w postanowieniu ucieczki, gubi się na pewien czas 
w piaskach pustyni, aby wreszcie zagrzmieć wstrzą­
sającym akordem w chwili wyzwolenia (sceny w ko­
palni, odzyskanie wolności). Cała ta pierwsza część 
przeżyć jeńców ujęta jest w prześliczne ramy krajo­
brazów, stwarzających jakgdyby dalszy ciąg tej „mu­
zyczności“.
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W drugiej części motyw tęsknoty występuje raz 
jeszcze (piosenka, śpiewana w restauracji), jakgdvby 
naumyślnie skażony, przytłumiony hałasem ordynar­
nej zabawy, będący już tylko dalekiem echem prze­
szłości. Wszystko to, co się dzieje po powrocie z nie­
woli, potraktowane jest zupełnie realistycznie, powie­
działabym nawet, że — za bardzo. Uwikławszy się 
w' konflikt psychologiczny i chcąc go oddać środkami 
tylko kinowemi, reżyser (Joe May) rozmiłował się zby­
tnio w analizie procesów uczuciowych swych bohate­
rów'. Żal mu było każdego drgnienia, każdego odru­
chu. To też przeholował trochę w ralentandach 
(noc po powrocie męża); przyśpieszenie tempa 
nje ujęłoby nic filmowi, a może nawet zwięk­
szyłoby napięcie. Kto wie, czy to zbytnie prze- 
subtelnienie nie jest tu nawet pewną fałszywą nu­
tą, skoro się zważy, że akcja rozgrywa się nie w świę­
cie wyrafinowanej kultury, lecz wśród drobnomie­
szczaństwa, rozstrzygającego tego rodzaju konflikty 
w7 sposób bardziej prymitywny. Pomimo tych zastrze­
żeń, „Powrót z niewoli“ należy uważać za jeden z wy­
bitniejszych filmów ostatniej doby, świadczących 
o tem, że dla kinematografji europejskiej zaczyna się 
znów era rozkwitu.

Z ostatnio wyświetlonych filmów europejskich 
należy wspomnieć o „Prezydencie. W filmach amery­
kańskich widywaliśmy już niejednokrotnie podobne 
Illirje i Rurytanje, leżące gdzieś na południo-wscbo- 
dzie Europy. Śmierć starego króla, knowania wrogów 
panującej dynastji, spisek, zamach stanu, miłość mło­
dego władcy do ubogiej dziewczyny — oto niezmien­
ne składniki tych obrazów, traktowanych przez ich 
twórców niby satyrycznie, a jednak nie bez pewnego 
respektu dla wszystkiego, co pachnie dwmrem, cere- 
monjałem, galowemi mundurami, słowem — blaskiem 
korony. Amerykanie lubią bajki o królach, choćby 
nawet znajdowali w7 ich „blaskach i nędzach“ także 
wiele pierwiastku humorystycznego. Nas, europej­
czyków, stać na więcej — możemy pozwolić sobie na 
satyrę nawet w stosunku do t. zw. zdobyczy demokra­
cji. „Prezydent“ jest właśnie taką, niezmiernie orygi­
nalnie potraktowaną satyrą na powszechne głosowm- 
nie, agitację wyborczą, konszachty partyjne, słowem 
— różne bolączki „demokratyczne“, aktualne dziś 
w niejednem euiopejskiem państwie. Mam wrażenie, 
że „Prezydent“ jest w równej mierze dziełem realiza­
tora (C. Rhigelli), jak Mozżuchina, grającego główną 
rolę, który wypełnia sobą cały obraz. Intelektualizm 
tego aktora, o czem można sądzić chociażby z wyboru 
odtwarzanych przez niego postaci (Mozżuchin prawie 
nigdy nie grywa byle jakich szablonowych bohate­
rów, lecz — „Kean‘a“, „Casanovę“, „Mateusza Pasca­
la“ — Pirandella i t. p.), promienieje z każdej sceny, 
nie zabijając jednak jej walorów kinowych (jest 
w tem pewne podobieństwo z Chaplinem). „Prezy­
dent“ jest filmem groteskowym i dramatycznym, we­

sołym i poważnym zarazem, zaś akcja, pomimo cią­
głych niespodzianek, rozwija się według pewnej logi­
cznej linji. Bo też o ile duch tego filmu jest bezwzglę­
dnie „europejski“, — forma jest nieza przeczenie ame­
rykańska. Budowa scenarjusza, montaż, opracowanie 
epizodów*, tempo — wszystko to zdradza w pływ reży­
serów z poza oceanu. Wspominam o tem dlatego, że 
w wymianie wartości filmowych między Ameryką 
i Europą niema dłużników ani wierzycieli, a ciągłe 
odważanie i odmierzanie, kio dał sztuce kinematogra­
ficznej więcej, jest niepotrzebnem kramarstwem. Jest 
to przecież nic innego, jak „współpraca intelektual­
na“, która może na żadnem innem polu nie posunęła 
się tak daleko i nie dała tak realnych rezultatów.

Stef. H.

Herman Bang: „Tragedja Bezdomnych“ powieść, przełożył 
L. Staff. Z przedmową Emila Ludwiga.

Są poeci, którzy nie mogą oderwać swojej twór­
czości od swego „ja". Pisząc pozornie objektywne po­
wieści, w postaciach bohaterów ucieleśniają najwznio­
ślejsze marzenia o sobie. 1 oplątawszy je siecią zawi­
łych problematów psychologicznych, życiowych, spo­
łecznych, wikłają się w nią sami i nie zdołają nigdy 
się z niej uwolnić. Marzenie twórcze miesza się z rze­
czywistością autora, jako człowieka, z dokonanym 
faktem jego prywatnego życia. Powieść, która miała 
być aljażem pewnej artystycznej koncepcji z prze­
wodnią linją duchową twórcy, z jego, powiedzmy 
szczerze i poprostu, prześladowczą „idée fixe' , wybu­
cha płomiennern wyznaniem. Postać głównego boha­
tera, która miała służyć autorow i do przeprowadzę 
nia pewnej tezy, staje się panem, uzurpuje sobie wła­
dzę dyktatorską nad akcją powieści, wyrasta ponad 
jej ramy7, rozsadza je, zaczyna żyć własnem życiem.

Tak powstała „Tragedja bezdomnych“, ściślej 
„ludzi bez ojczyzny“, łabędzi śpiew Hermana Banga, 
który z przedziwną mocą intuicji kazał na wieki za­
milknąć swemu powieściowemu sobowtórowi, skrzyp­
kowi Joanowi Ujhazy, niemal w chwili, gdy jego sa­
mego śmierć - koicielka powołała z ziemi wygnania 
do wspólnej ojczyzny wielkich samotników.

Samotność jest przywilejem i klątwą dusz wy­
jątkowych. Niemal każdy’ artyzm, to rozpaczliwa 
ucieczka przed jej zmorą. To surogat miłości, przyja­
źni, domu rodzinnego, ojczyzny, tego wszystkiego, co 
ludzie zwykli nazywać szczęściem. Joan Ujhazy, zro
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dzony na wyspie wygnańców, na wyspie, której „nie­
ma na mapie“, nie może w pogoni za idealnem pięk­
nem, za potęgą sztuki i stawą zatracić chorobliwej 
żądzy posiadania własnej ojczyzny. Arystokratyczne 
pochodzenie, okoliczności życia, włóczęga artystycz­
na. powinny były z niego zrobić nowoczesnego ko­
smopolitę, ale on dusi się w skórze wytwornego cyga­
na. Jest człowiekiem z ubiegłego stulecia, niezdolnym 
do „przeskoczenia ciernistego płotu“. Pomimo wszyst­
ko żyje w niewoli serca. I to serce, obarczone dzie­
dziczną nostalgją, która mu w dzieciństwie zabrała 
matkę, gna go do jej stron rodzinhych, do Danji Tam 
znakomity wirtuoz, dławiony tajoną zgryzotą, że sij 
więksi od niego artyści, którzy grają „o czemś vdęk- 
szem, o nowej radości“, postanawia zagrać poraź 
ostatni. I tam danem mu jest przeżyć jedyny romans 
jego życia, romans poety, — bez uścisków, pocałun­
ków, zmysłowego upojenia, romans spojrzeń i niedo- 
mówionych słów z uroczą duńską dziewczyną. W cią­
gu jednego wieczoru urasta w nim, dojrzewa i tra­
gicznie załamuje się złudzenie, że uda mu się wspól­
nie z wybranką serca uczynić ze swej wyspy wygna­
nia krainę szczęśliwości dla tych, którzy, podobnie 
jak on, są tylko gośćmi na tej ziemi.

Z czarownego snu budzi go okrutna rzecz wi-
stość.

Jego wybranka jest córką kupca win, a je i oto­
czenie, światek drobnomieszczański, odmalowa y w 
całej galerji typów, z których każdy jest dziełem mi­
strza, — ten świat podziwia w Joanie sławę europej­
ską, odczuwa go, jako artystę, ale odpycha od siebie, 
jako człowieka bez ojczyzny, obcego przybłędę.

Herman Bang osiągnął szczyt techniki i dyskre­
cji w markowaniu najsubtelniejszych odruchów du­
szy. Jego bohater mówi b. mało, odpowiada najczę­
ściej monosylabami, ale milczenie jego ma wymowę 
potężniejszą od słów. Przekład Staffa, skupiony i po­
etycki w przedmowie, ma chwile zaniedbania w tek­
ście ' S, P. O.

Jan Brzękomski: „Psychoanalityk w podróży“. Powieść. War­
szawa 1929; Nakładem księgarni F, Hoesicka.

Czy dawniej nie pisano powieści eksperymental­
nych? Oczywiście tak, tylko nazywano je skromnie 
brułjonem, studjami przygotowawczemi, szkicem po­
wieści, próbą własnych sił. Zazwyczaj te próby nie 
widziały nigdy światła dziennego, i wędrowały do 
pieca, aby odrodzić się z popiołów w nowej, dojrzal­
szej koncepcji. Dzisiaj postępuje się inaczej. Zamiast 
do pieca rękopis idzie do wydawcy i ukazuje się 
w druku z zieloną opaską przez pierś: „Powieść eks­
perymentalna, detektywno-filmowa“.

W rozdziale pod tytułem „Ekspresjonizm w mias­
teczku“ autor rozwija przed nami swoje „credo“ ar­
tystyczne. Według niego „nowym walorem artystycz­
nym jest niejednolitość formalna. Trzysta stron, utrzy­

mane (?!) w tym samym typie formalnym, są dowo­
dem ubóstwa stylistycznego autora. Powieść powinna 
się składać z odrębnych części formalnych, tak jak 
np. sonata. Poszczególne części powinny być utrzyma­
ne w typie „allegro“, „lento“, czy „andante“. To samo 
z zakończeniem. Uważam, że używanie jednego tylko 
zakończenia jest prowincjonalizmem artystycznym“. 
W myśl tej teorji autor w jednej książce daje nam 
niedbałe próby powieści filmowej, detektywnej, psy­
chologicznej, podróżniczej i wreszcie do wyboru dwa 
zakończenia.

Pomimo wysilania się na oryginalność nie udało 
się autorowi zarówno w przeprowadzeniu fabuły, jak 
w eksperymentach formalnych wznieść ponad prze­
ciętną banalność. Postacie są dziwnie płaskie, pozba­
wione profilu. Epizody rozlatują się na wszystkie stro­
ny. Całość nie ma bryły, a jako eksperyment powinna 
była zostać w tece autora na jego prywatny użytek.

S, P. O.

10 LAT PRACY W RADZIE MIEJSKIEJ STOLICY, 
demji.

Samorząd miejski Warszawy obchodził w dniu 20 marca 
10-lecie swego istnienia i działalności.

Wśród 54 radnych, którzy bez przerwy, przez drugą już 
kadencję, piastują swe godności kobiety: są to panie dr. J. Bu- 
dzińska-Tylicka, E. Iwińska, K. Jaworowska i Z. Praussowa.

Zasłużone działaczki otrzymały pamiątkowe żetony.
Obecnie w radzie miejskiej stolicy zasiada 12 kobiet, wy­

branych przez różne, grupy społeczne. J. K.

ZJAZD KOMITETU WYKONAWCZEGO MIĘDZYNARODO­
WEJ RADY KOBIET.

W kwietniu odbędzie się w Londynie Zjazd Komitetu Wy­
konawczego Międzynarodowej Rady Kobiet.

Rada Narodowa Polek weźmie udział w zjeździe, przyczem 
przewidziany .jest referat p. St. Adamowiczowej na temat: 
..Udział organizacyj kobiecych w sprawie zdrowia publicznego .

Rada Narodowa, jako reprezentacja Polek na zagranicę, 
skupia ogół organizacyj kobiecych, społecznych, zawadawycli 
etc. bez względu na ich odcienie polityczne. Na czele Rady stoi 
b. senatorka J. Szebekówna i p. Szelągowska, jako wiceprze­
wodnicząca. J- K-

AUSTRALJA NIE ŻAŁUJE PIENIĘDZY DLA DZIECI.

Australja jest jednym z krajów o najintensywniejszym 
rozwoju opieki społecznej. Przed wojną jeszcze wprowadzono 
tam najszerzej pojętą formę ubezpieczenia starców’, t. zw. „old 
age pension“, w myśl której każdy obywatel, który ukończył 
65 lat, ma prawo do emerytury. Teraz znów’ stoi tam na porząd­
ku dziennym sprawa ubezpieczenia dzieci. Parlament australij-
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ski zajmuje się właśnie ułożeniem odpowiedniego projektu. Ist­
niał początkowo projekt, aby każda rodzina niezamożna, ma­
jąca więcej niż dwoje dzieci, a nadto każda, obarczona dziećmi 
wdowa, miała w myśl tego wniosku, otrzymywać zapomogę 
w sumie 10 szylingów tygodniowo na każde z dzieci. Obliczono 
jednak, że zapomogi te zwiększyłyby dotychczasowe wydatki 
na opiekę nad dziećmi o... 50 miljonów funtów, t. j. o pięć razy. 
Tak wielkiego wydatku skarb ponieść nie może, bez poważnego 
naruszenia równowagi budżetowej, idącej za nim zwyżki cen 
i bezrobocia. Wobec tego powierzono specjalnej Komisji okre­
ślenie możliwego maximum funduszu, postanawiając powięk­
szać go co 5 lat. N. J.

PLACÓWKI NAUKOWE STOJĄ WE FRANCJI OLA KOBIET 
OTWOREM.

Kobiety francuskie, którym kraj odmawia dotąd praw 
politycznych, zdobywają wciąż nowe placówki społeczne i nau­
kowe. Mianowano kobietę profesorem fakultetu medycznego, 
drugą przyrodniczego, a w ostatnich tygodniach panna Begui- 
gnon została lektorką prawa cywilnego uniwersytetu w Rennes, 
a panna Sjoested lektorką języków i literatury klasycznej w tej 
samej uczelni. N. J.

NOWY REKORD POWIETRZNY LOTNICZKI.

Port lotniczy Oakland w Kalifornji nadesłał wiadomość, 
że lotniczka p. Thades ustanowiła dla kobiet nowy rekord dłu­
gości przebywania w powietrzu — 22 godziny. N. J.

KRÓLOWA KWIACIAREK LONDYŃSKICH.

Trudno nie wspomnieć bodaj słów kilka o słynnych, „flo- 
we's girls“ — kwiaciarkach londyńskich.

Myli się jednak srodze, kto sądzi, że są to urocze, smu­
kłe dziewczęta z zagadkowym uśmiechem na ponsowych war­
gach! Przy pachnących koszach w Londynie zasiadają pod ro­
złożystym parasolem, obfitołone, rozlane bardziej wszerz, niż 
wzdłuż jejmoście opięte tylko w czarne wełny, ustrojone w czar­
ne rondelki - kapelusze i czarne rękawiczki - mitenki.

Jeśli się nie da powiedzieć o tych „ladies“ nic romantycz­
nego to trzeba oddać sprawiedliwość, że wśród robotnic lori- 
dy oskich żadne nie cieszą się tak solidną opinją istot nad wy­
raz uczynnych i miłościwych, jak one.

Właśnie przed paroma miesiącami cała stolica nad Ta­
miza złożyła należny hol jdednej ze swych najpopularniejszych 
postaci ulicy — „królowej“ kwiaciarek, Polly Willi, zmarłej 
w szpitalu w Westminster.

Prasa umieściła jej podobiznę i cieple wspomnienie po­
śmiertne. Pogrzeb odbył się z wyjątkową pompą i ta, która ca­
łe życie spędziła wśród pachnących roślin, została pochowana 
w takim przepychu kwiatów, że pozazdrościćby jej mogła nie 
jec.na prawdziwa królowa. Kondukt żałobny, złożony z niezli­
czonego tłumu, przystanął na dwie minuty — silence—w po­
bliżu Bramy Królowej Anny (St. James‘a Park), pod której 
sklepieniem rezydowała Polly Wills od wczesnego ranka do 
nocy w słotę, deszcz i mgłę przez długie 45 lat...

Królowa kwiaciarek miała dla każdego przechodnia bez 
wyjątku uprzejme słówko i uśmiech.

Polly — to była cała „instytucja dobre czynności“, jak jej 
nazywano żartobliwie. Hojna, rozrzutna i wspaniałomyślna, 
gdy szło o zrobienie drobnej przyjemności swej licznej klijen- 
teb; osobistość tak zrosła, z murami miasta, jego życiem i wy­
padkami na codzień i od święta, że stała się jakby jego orga­
niczną, nieodłączną cząstką H. S.

KOBIETY Z AFRYKI POŁUDNIOWEJ.

Kobiety - obywatelki kolonij angielskich w Afryce po 
ludniowei, nie mają dotychczas równouprawnienia, pomimo, że 
uzyskały je w Anglji, i w większości wszystkich koloruj pań­
stwa brytyjskiego. Klimat i warunki gospodarcze bardzo po­
myślne, nie zmuszają kobiety do pracy poza domem. Jest ona, 
jakby w średniowieczu panią i „królową , wskutek tego mało 
dba o prawa polityczne i społeczne. Jednakże w ostatnich cza­
sach sytuacja stała się już. znacznie gorszą. W Cape - Town 
powstało dużo fabryk i kobiety przekonały się odrazu, jak brak 
im ochronę pracy kobiet i ochrony macierzyństwa. Przytem 
fatalny jest w ostatnich czasach stan liigjcny społecznej — 
brak szpitali dla dzieci i zakładów położniczych. Te realne po­
trzeby pchnęły naprzód daleko szybciej od doktryn ruch ko­
biecy. Kobiety zaczęły się zrzeszać i już w r. z. rozpoczęły ener­
giczną walkę o rów nouprawnienie. 1 rzecz bardzo znamienna — 
były już bliskie uzyskania praw wyborczych. Wniesiono tylko 
w parlamencie poprawkę do billu, ażeby prawo głosowania mia­
ły tylko europejki, na to nie zgodziły się obywatelki miejscowe 
i bill upadł. N. J.

PIERWSZA KOBIETA DYREKTOREM CENZURY.

Na stanowisku przewodniczącego londyńskiego Komite­
tu, mającego za zadanie kontrolę nad miejskiemi widowiskami, 
powołana została miss Rosamund Smith, pierwsza kobieta - cen­
zor w dziejach Country Council — czyli Rady Hrabstwa.

Od szeregu już lat Miss Smith pełniła funkcje parlamen­
tarnej sekretarki Narodowej Rady Kobiecej w Anglji, jak rów­
nież należała do licznych Komitetów, zajmujących się sprawa­
mi kobiecemi.

Stanowdsko głównego cenzora teatrów, kinoteatrów7 i 
wszelkich widowisk w tak olbrzymiem mieście, jakiem jest Lon­
dyn — musi być stanowczo uznane za bardzo ważne i odpo­
wiedzialne.

Miss Smith jest jednak pełna zapału i odwagi i pragnie 
dowieść na każdym kroku, że kobieta roztropna i mądra potra­
fi spełniać tak samo dobrze, jak mężczyzna, powierzone sobie 
zadanie.

Podczas wywiadu, udzielonego przedstawicielom prasy, 
zaznaczyła, że, przedewszystkiem, pragnie zabezpieczyć wszy­
stkie sale teatralne, kinowe i koncertowe w Londynie od nie­
bezpieczeństwa pożaru.

Następnie, nie ma wcale zamiaru być zbyt surową przy 
cenzurowaniu filmów, byłaby to, bowiem, owa śmieszna pru- 
derja kobieca; natomiast... gdyby miała kompetencje do kon­
trolowania nocnych klubów7 londyńskich, to uważa, że tam 
właśnie przydałaby się bardziej surow7a kontrola... H. S.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Biruta.— Redakcja czyta wszelkie nadesłane rękopisy, 
utwory więc Szanownej Pani nie będą stanowiły w7yjątku. Ni­
gdy też nie odmawiamy prośbom o ocenę.

P. J. Szyr. — Białystok. Utwory do druku się nie na­
dają.

KOGUTEK
USUWA NAJUPORCZYWSZV

BÓL GŁOWY

CHCĄC NA8YĆ PROSZKI NASZEGO 
WYROBU. NALEŻY PRZY KUPNIE 
AKCENTOWAĆ i WYRAŹNIE ŻAOAĆ 

ORYGINALNYCH PROSZKÓW 

Z..KOGUTKIEM“ Gaseckiego 
ZNANYCH OD LAT TRZYDZiESTU. 
Zwracajcie uwag? i odrzucaj­
cie.UPORCZYWIE POLECANE. 
NAŚLADOWNICTWA W PODOBNEM 

DO NASZEGO OPAKOWANA.
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MAŁŻEŃSTWO
Soyez comme l’oiseau, posé pour un instant 
Sur des rameaux trop frêles,
Qui sent plier la branche et qui chante

pourtant,
Sachant qu’il a des ailes...

Victor Hugo

Od szeregu miesięcy na łamach „Bluszczu wy­
powiadają się Czytelniczki w nowoutworzonym dzia­
le „Nasza Mównica“. Kto, czytając ich słowa, wczuwa 
się w głębię uczuć i myśli, musi nietylko schylić gło­
wę przed wysokim poziomem kobiety-polki. ale i 
uwierzyć w śpiżową moc narodu, którego wychowaw­
czyniami są jednostki o tak poważnych wartościach 
intelektualnych, szerokim horyzoncie myślowym i głę­
boko zakorzenionym humanitaryzmie.

Wszystko to. co nam przynosi „Mównica", czyta 
się nietylko oczami i mózgiem, ale sercem, wezbranem 
dumą i radością, sercem ufnem w lepszą przyszłość, 
pod którą fundamenty kładą dłonie rozumne, wy­
trwałe, dobre i pełne poczucia obowiązku.

W chwilach najściślejszego duchowego kontaktu 
z korespondentkami „Mównicy" jakże łatwo zapom­
nieć, że obok nich kroczą jeszcze przez życie „Pani 
Kornela Makuszyńskiego i całe zastępy „Koteczek 
Rygier-Nałkowskiej, i że, niestety, jest ich i będzie 
łegjon w każdem społeczeństwie — legjon, uprawnia­
jący do odzwierciedlania typów ujemnych i małych, 
cyzelowanych piórem mistrzów myśli i słowa, gdy 
o tych innych mówi się tak mało!

Stworzenie działu „Nasza Mównica powinno 
i musi zapisać się złotemi zgłoskami w dziejach wy­
dawniczych „Bluszczu . Mównica jest, bowiem, niby 
ta urodzajna, rośna grzęda, którą zaścielają najpięk­
niejsze kwiaty nietylko uczuć i myśli, ale i doskona­
łej formy i pięknego, jędrnego stylu, i niezależnie od 
tego, w czyjem sercu i umyśle narodziła się idea, 
zgodzimy się, sądzę, wszystkie — zarówno przema­
wiające za jej pośrednictwem, jak i czytające te pul­
sujące życiem słowa — na twierdzenie, że dokonała 
się rzecz wielkiej wagi, która w rozwoju i życiu ko­
biet myślących odegrać musi poważną rolę.

Wśród wielu tematów, poruszanych na łamach 
„Mównicy“, nie spotkałam bezpośredniego wgłębie­
nia się w istotę małżeństwa, które w dzisiejszej dobie 
podstawowej ewolucji życia tak poważne, niebez­
pieczne i ważkie przechodzi wstrząsy.

Prócz przejściowych zahaczeń, zahaczeń, wy­
pływających z poruszania tematów ogólno-uczucio- 
wych, ta z palących najbardziej paląca sprawa leży 
dotąd odłogiem. Nie sądzę, aby przyczyną tego miał 
być brak istotnego zainteresowania, lub bagatelizo­
wanie najdonioślejszej ze spraw — sprawy normal­
nej, zdrowej fizycznie i duchowo, a przez to samo 
szczęśliwej, rodziny; łatwiej uwierzyć, że zagadnienie 
to w oświetleniu chaosu powojennego, z którego ro­
dzą się nowe formy i nowe prawa, jest bodaj naj-

trudniejszem do racjonalnego ujęcia i oświetlenia pod 
kątem sprawiedliwym.

jest jeszcze, niestety, poważny zastęp ludzi, któ­
rzy nie chcą widzieć i nie chcą rozumieć, jak wiele 
zmieniło się w ostatnich latach. O ważkości tych 
zmian niechże im zaświadczy znamienny fakt usu­
nięcia z przysięgi małżeńskiej „posłuszeństwa", któie 
narówni z wiernością zobowiązywało żonę aż do gro­
bu, i wszystkie poprawki oraz reformy, jakim podda­
no paragrafy prawa cywilnego, dotyczące praw ko­
biety zamężnej.

Panie, interesujące się tą kwestją, znajdą szcze­
gółowe jej omówienie w artykule p. j. Jezierskiej 
„Stanowisko obywatelki w wolnej Polsce" (Nr. 46 
„Bluszczu” — 10 listopada 1928 r.). Całokształt ujęcia 
tej sprawy świadczy aż zanadto, że dla małżeństwa, 
nieodbiegającego od typu przedwojennego, na po­
wierzchni życia dzisiejszego niema już miejsca.

Nie wolno nam jednak patrzeć na tę metamorfo­
zę, jako na zadośćuczynienie za długoetlnią niespra­
wiedliwość jedynie; jest ona, bowiem, nadaniem praw 
jednostkom, które społeczeństwo uważa za godne po- 
dźwignięcia całego ciężaru odpowiedzialności, jaką 
na ich barki składa. Impulsem reform jest docenienie 
faktu, że kobiety dorosły do roli, jaką im wyznaczo­
no; że zdały egzamin dojrzałości na polu nauki, sztu­
ki, pracy zawodowej, walki o byt, w życiu społecz- 
nem i budowie państwowości. Jednakże to uznanie 
nie powinno upajać nas ani na chwilę; jesteśmy za­
ledwie na początku drogi, a im większe prawa, im 
większe zaufanie i sprawiedliwość, tern poważniejsze 
są obowiązki. Przeto wszystkie uzyskane przywileje 
muszą budzić w nas — narówni z radością i dumą 
zadośćuczynienia — pełną skupienia powagę, jaką 
daje poczucie odpowiedzialności.

Wnikając do głębi w istotę małżeństwa, musi- 
my z konieczności rozróżniczkować dwa zasadnicze 
elementy: element rozumowo-praktyczny i uczucio­
wy. Trudno zaprzeczyć, że małżeństwo, zbliżone do 
ideału, musi uwzględnić tąk jeden, jak drugi; w prze­
ciwnym razie stanie się czemś nienormałnem, znie- 
kształconem i prowadzącem do ruiny życiowej. Mał­
żeństwo, zawarte jedynie na podstawie rozumnego 
wyrachowania, któremu za podstawę służą doskonałe 
rozńóżniczkowane „za" i „przeciw , a pozbawione 
wszelkiego podkładu uczuciowego — może stać się 
instytucją wygodną i napozór pewną przystanią ży­
ciową; trudno jednak zaprzeczyć, że w danym wy­
padku na uczciwe dotrzymanie wszelkich wziętych 
na siebie zobowiązań mogą zdobyć się tylko istoty 
zimne, wygasłe, które jedynie dobrobytowi i stano­
wisku bija pokłony.

Zdarza się wprawdzie, że tego rodzaju stadła 
idą przez życie zgodnie i spokojnie, przywiązują się 
do siebie szczerze i tworzą parę dobrych, wiernych 
i uczciwych przyjaciół. Są to jednak przejawy rząd-
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kie. Naogół natura upomina się o swoje prawa i, po­
dług Horacjusza. „Wypędzona widłami — wraca 
w szybkim pędzie“, a wtedy pozostaje albo wieczy­
sta męka w imię honorowego spełnienia obowiązku, 
albo porwanie pęt i to najczęściej dla złudy.

Aczkolwiek trudno zaprzeczyć, że związek, za­
warty bez poważnego i głębokiego zastanowienia, któ­
re musi być uwzględnione nawet tam, gdzie żywe 
tętno rozkochanych serc zagłusza głos rozsądku, jest 
rodzajem gry hazardowej, postawieniem życia na 
jedną kartę — to małżeństwo, wyrozumowane jedy­
nie, musi być dla ludzi, zdrowo i normalnie czują- 
cych, czemś potwornem, samoofiarą, noszącą w sobie 
podświadomy zarodek nieuniknionych sprzeniewie­
rzeń.

Harmonijne współżycie jest, niestety, przeja­
wem rzadkim, a w ostatnich czasach — coraz rzad­
szym. W czem szukać przyczyny tego zaostrzającego 
się z dnia na dzień rozdźwięku? Nie chciałabym być 
źle zrozumianą, a tern więcej pomówioną o stronny 
sąd, jednakże, jako jedyne rozwiązanie, nasuwa mi 
się przeświadczenie, że kobiety dzisiejsze wyrosły po­
nad poziom dawnego małżeństwa — mężczyźni nie 
dorośli jeszcze do pogodzenia się z nowera prawem 
rzeczy. 1 z lego wypływa rozdźwięk, zaostrzający się 
z biegiem lat; podłoże wszelkich zgrzytów, goryczy 
i zobojętnienia; duchowe oddalenie; chłód i pustka; 
przepaść, której wypełnić niema czem z chwilą, gdy 
się oceni jej zawrotną głębię.

Od powyżej wygłoszonego przekonania daleko 
jednak do twierdzenia, jakobyśmy miały prawo uwa­
żać się za pewnego rodzaju doskonałości, czego naj­
lepszym dowodem, że, jak dotąd, wiele z nas nie umie 
przystosować praktycznie walorów, z jakiemi wcho­
dzimy w życie; że stają się one w pożyciu z człowie­
kiem, nieraz szczerze kochanym, czynnikiem raczej 
ujemnym, niż dodatnim, a zamiast przyczynić się do 
utrwalenia węzłów, rozluźniają je, wbrew napozór 
wszelkiej logice rozumowej.

Jednakże przy bliższem zastanowieniu łatwo 
dojdziemy do wniosku, że prosty fakt wniesienia ze 
sobą w krąg życia rodzinnego takiej a takiej sumy 
realnych wartości nie wystarczy sam za siebie. War­
tości te trzeba jeszcze umieć przystosować do życia i 
zużytkować w sposób subtelny, nienarzucający się, 
nieprzejaskrawiony — w sposób, który każę je cenić i 
doceniać, jednak nie zadrażnia w niczem tak bardzo 
czułego autorytetu mężczyzny. Autorytet ten jest, bo­
wiem, najczulszą struną jego -ja“, urabianego przez 
długie wieki, tego podświadomego, „ja“, które — 
wbrew rozumowi, poczuciu sprawiedliwości i nieraz 
nawet bardzo szlachetnej lojalności — bierze górę 
i zwycięża! Dopóki z nowych form życia nie wyłoni 
się nowy typ mężczyzny, tak, jak już się kształtuje 
nowy typ kobiety — z tym męskim autorytetem musi- 
my się liczyć i ochraniać go w imię wspólnego dobra, 
szczęścia i spokoju! JFanda Dobrzańska.

HISTORJA TALERZA
Talerz — ten sprzęt obecnie niezbędny niemal 

na każdym stole — przez długie czasy był nieznany 
i urodził się, w swym teraźniejszym kształcie, wzglę­
dnie niedawno.

. Początki jego były skromne. Duże plastry czer­
stwego chlcba. rozłożone na blasze metalowej lub 
desce drewnianej, służyły jako podstawa pod kawały 
mięsa, nierzadko sosem ociekające. Płynne zaś po­
trawy podawano w miskach cynowych, glinianych 
lub drewnianych, pokrytych często ordynarną pole­
wą.

Dom był dostatni, jeżeli jedno takie naczynie 
służyło tylko dwóm osobom przy stole. Gdzie skrom­
niej było, stawiano jedną wielką miskę pośrodku, 
skąd współbiesiadnicy czerpali jedzenie drewnianemi 
łyżkami. Inne zresztą łyżki nie były jeszcze wtedy 
znane.

Takiemi były zwyczaje, niegdyś, we Francji, 
tej klasycznej ziemi wszelakiego wykwintu, skąd 
W7zory pięknych form rozchodziły się na wszystkie 
strony. Zatem i w7 innych krajach lepiej być nie mo­
gło i nie było.

Dla człowieka nowoczesnego, przyzwyczajonego 
do zasiadania przy nakrytym stole, zastawionym od­
powiednio, taka prostota wydaje się wprost niemoż­
liwą. Możemy sobie wyobrazić jeszcze coś podobnego 
wśród rycerzy średniowiecza, dla których wyprawy 
wojenne stanowiły cel życia i stąd prymitywność oby- 
czai była koniecznością: ale człowieka renesansu; tego 
obywatela światłego i rozkochanego w pięknie, nie 
możemy sobie wystawać, żyjącego w podobnych wa­
runkach.

A jednak tak było. Nóż myśliwski i palce ręki 
zastępowały nieznane sztućce, talerz zaś ukazał się 
dopiero w początkach drugiej połowy XVIII wieku, 
ale jeszcze jako zbytek, dostępny tylko dla nielicznej 
warstwy.

Zato królowie i książęta kochali się od najdaw­
niejszych czasów7 w bogatych zastawach. Ze szczerego 
złota i srebra były ulane ich naczynia stołow7e, a moż­
ność posiadania takich bogactw7 uważali niemal za 
swój przywilej.

Rozmiłowany w7 zbytku Karol IV posiadał ser­
wis, składający się z olbrzymiej ilości sztuk, a mia­
nowicie: siedemnaście tuzinów7 półmisków złotych 
i sześć tuzinów takichże misek; 33 tuziny srebrnych 
półmisków7 białych lub złoconych i 51 tuzinów misek 
srebrnych, również białych lub złoconych. Dodać tu­
taj trzeba niezliczoną ilość garnuszków, garnków, 
słoików, kubków1, a szczególniej wspaniale nieraz 
dzbanki i roztruchany.

Możnowładcy, idąc za przykładem swych mo­
narchów, zaopatrywali się też w7 takie rzeczy, wiele 
się tylko dało. Najczęściej był to ich łup wojenny.
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Gdy zaś udawali się na wyprawę lub jechali w drogę, 
zwykle zabierali ze sobą te kosztowności, stanowiące 
często główną część ich majątku. A niezawsze było 
bezpiecznie pozostawić je w domu.

I' ilip Piękny, chcąc ograniczyć zbytek, szerzący 
się wśród podwkulnych. wydał edykt, którego mocą 
dopiero przy pewnym dochodzie można było posia­
dać podobne zastawy. Dochód oznaczony był ilością, 
równającą się, mniej więcej, obecnym 50.000 frankom 
rocznie.

Łatwo się domyślić, że ci. co przekraczali nakaz 
bronili się przed konfiskatą i że to było źródłem wielu 
rozterek i buntów

W końcu XV w. ukazały się we Francji pierw­
sze miski z ceramiki, sprowadzone z Włoch, będących 
w Europie kolebką tej fabrykacji. Zaczęto je rów­
nież wyrabiać na ziemi francuskiej, ale z początku 
były one rzadkością i rozpowszechniły się dopiero 
w XVIII wieku. W tym czasie powstały liczne fabryki 
fajansów: w Nevers, Rouen, Luneville, a wkrótce po­
tem i wytwórnie porcelany. I wtedy to ukazał się 
talerz, w tym kształcie, w jakim znamy go obecnie.

U nas, w Polsce, szło pod tym względem mniej 
więcej tym samym trybem. Na miskach cynowych 
jadali nasi praojcowie — zwykła szlachta po folwar­
kach i mieszkańcy miast. Z gliny zaś i drzewa wyra­
biane były naczynia, używane w- zagrodach włościań­
skich.

Największym zbytkiem w zastawach wyróżniało 
się dawne, bogate mieszczaństwo krakowskie, ¿i kro­
niki przekazały nam opis wspaniałości Wierzynko- 
wej uczty.

W XVII wieku ci, co jeździli po światło do 
Włoch, przywozili stamtąd okazy włoskiej ceramiki. 
Naśladując te wzory, zaczęto już wtedy wyrabiać 
fajanse w Iłży, lecz w niewielkiej ilości — tak. że były 
one rzadkością — pańskich siedzib ozdobą.

Pierwszy u nas talerz porcelanowy wyszedł 
z Korca, fabryki porcelany, założonej na wielką skalę 
przez Czartoryskich na Wołyniu, kolo Zwiahla. Wy­
rabiała je również założona wkrótce, też na Wołyniu, 
Bara nówka.

Oba te zakłady wypuściły dużo pięknych rze­
czy — śliczne talerze, ręcznie malowane — przeważnie 
wiązanki z kwiatów. Były to rzeczy ozdobne i cenne, 
prace artystów, biegłych w swym kunszcie. Zaopa­
trywały się w nie domy magnackie, bogata szlachta 
i zamożne mieszczaństwo.

Dopiero fabryka w Ćmielowie udostępniła te wy­
roby. Z początku była to fabryka garncarska, założona 
w XVIII stuleciu, w początkach XIX wieku przero­
biona przez Małachowskiego na wytwórnię porce­
lany. Korzystając z postępów techniki, zaczęto wr niej 
wyrabiać talerze — porcelanę wogóle — zdobiąc orna­
mentem drukowanym. Fabrykacja szła masowo, ta­
lerz się zdemokratyzował, stał się sprzętem powszech­

nego użytku i wyparł miskę, przynajmniej ze środo­
wiska więcej kulturalnego.

Pozostała ona jednak w zagrodach włościań­
skich. Talerze, po dziś dzień jeszcze, są w niej tylko 
dekoracją. V, kwiaty malówane. przeważnie zdobią 
półki na ścianach — miskę zaś z jedzeniem stawia się 
na stole.

To stanowisko zachowała, zapewne, wskutek 
zbyt małej objętości talerzy względnie do apetytu 
ciężko przy ziemi pracującego włościanina.

H. Michalecka.

JESZCZE O NAUCE GOSPODARSTWA DOMOWEGODLA KOBIET Z INTELIGENCJI
Od lal paru poruszana przezemnie na lamach 

..Bluszczu" i „Kurjera Warszawskiego" sprawa nau­
ki gospodarstwa domowego dla kobiet z inteligencji 

nakoniec doczekała się, jeżeli jeszcze nie rozwią­
zania, to przynajmniej pchnięcia jej naprzód.

Pierwszym krokiem, zrobionym w tym kierun­
ku. był zorganizowany przez Radę Naczelną gospo­
darczego w wykształcenia kobiet, wraz z Sekcją Gospo­
darstwa Domowego przy Instytucie Naukowej Orga­
nizacji — sześciotygodniowy kurs gospodarstwa do­
mowego, doskonale opisany przez p. Karczewską 
w Nr. 6 „Bluszczu". Kurs ten. prowadzony przez 
pierwszorzędne siły fachowe, dał słuchaczkom tyle 
wiadomości teoretycznych i praktycznych, że trzeba 
było nielada wytrwałości, nielada sił fizycznych i 
umysłowych, aby opanować i przyswoić sobie tak 
bogaty i różnorodny materjal w tak krótkim przecią­
gu czasu. I słuszną robi uwagę szanowna autorka ar­
tykułu, że kurs ten, tern silniej uwydatnił potrzebę 
stałej placówki nauki gospodarstwa domowego, czy­
li szkoły, mającej własne pomieszczenie i urządzenia, 
stojące na poziomic współczesnych wymagań, oraz 
stały personel nauczycielski, doskonale przygoto­
wany i uzdolniony. Od siebie pozwolę dodać — i pro­
gram doskonale przemyślany, nie przeładowany 
przedmiotami o szumnych nazwach, lecz dostosowa­
ny do rzeczywistych, praktycznych potrzeb życio­
wych. nie wymagający dużego wysiłku do objęcia go 
i przyswojenia — gdyż szkoła taka długo jeszcze 
kształcić będzie kobiety dorosłe, pracujące zawodo­
wa» na innych polach oddające się studjom w wyż­
szych zakładach naukowych lub mające już własne 
domy i rodziny, które nie mogą, dla braku odpowied-
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nich wiadomości, zadaniom gospodyni domu podo­
łać. Gdyż, jeśli nawet zostanie nareszcie uwzględnio­
na nauka gospodarstwa domowego w średnich zakła­
dach naukowych, to przejdą jeszcze lata, zanim wy­
chowanki tych zakładów zaczną wiadomości nabyte 
stosować w swoich gospodarstwach — czyli długo je­
szcze będą potrzebne szkoły i kursy, prowadzone 
przez instytucje prywatne.

Chodzi tylko o to. kto takie szkoły i kursy ma 
zakładać. Nie można polegać zanadto na inicjatywie 
osób prywatnych. Szkoła prywatna zawsze być mu­
si obliczona na zysk, jaki ma przynieść. Dzisiejsze 
warunki mieszkaniowe są takie, że za sam lokal na 
szkołę trzeba zapłacić kilkadziesiąt tysięcy, a drugie 
tyle nieomal pochłonie przystosowanie lokalu do po­
trzeb szkoły, sprzęty, narzędzia, naczynia i inne ko­
nieczne inwestycje. Nauka gospodarstwa z natury 
rzeczy nie może być wykładana dużej naraz ilości 
słuchaczek. Co najwyżej wykłady teoretyczne mogą 
być wygłaszane wobec większej ilości uczennic. 
Wszelkie zajęcia praktyczne mogą być prowadzone 
tylko z małemi ich grupami, ażeby każda nietylko wi­
działa, jak się to lub tamto robi, lecz własnemi ręka­
mi to lub tamto przerobiła.

Przy nauce gotowania powstaje jeszcze pytanie: 
co robić z przygotowanemi potrawami? Szkoła pry­
watna musi je zbywać w jakiejś własnej lub cudzej 
jadłodajni, co zawsze ujemnie wpływa na jakość tych 
potraw, gdyż są one wówczas przyrządzane masowo 
i oszczędnościowo — to ostatnie jest •wprawdzie du­
żą zaletą — lecz na smak rzadko dobrze wpływa. Je- 
dynem, praktycznem wyjściem jest spożywanie wy­
konanych przez siebie potraw przez słuchaczki — sy­
stem ten jest przyjęty we wszystkich szkołach cze­
skich i u nas w szkołach gospodarstwu przy szkołach 
powszechnych. Bo, choć pod tym względem, jak i pod 
wielu innemi, upośledzona jest u nas inteligencja — 
szkoły powszechne mają, i to bardzo dobrą, naukę 
gospodarstwa domowego i szycia, czego szkoły śred­
nie zupełnie są pozbawione."

Pozostaje więc otwartą kwest ja, kto takiemi 
szkołami i kursami ma się zająć. Mamy trzy organi­
zacje kobiece, pracujące dla sprawy gospodarczego 
wykształcenia kobiet. Rada Naczelna gospodarczego 
wykształcenia kobiet, która już położyła ogromne za­
sługi na tern polu, tworząc za pośrednictwem zjedno­
czonych ziemianek i Centralnego Tow. Rolniczego, 
sieć szkół na prowincji i kursów ruchomych dla wło- 
scianek. Jest ona jednak centralą dla wszystkich 
związków, pracujących dla gospodarczego wykształ­
cenia kobiet, i z natury rzeczy sama może tylko dawać 
kierunek, popierać pracę związków, do niej należą­
cych, lecz nie prowadzi szkół poszczególnych. Sekcja 
Gospodarstwa Domowego przy Instytucie Naukowej 
Organizacji Pracy ma rozległe pole szerzenia wiado­
mości teoretycznych, przeprowadzania badań nauko­

wych, wprowadzania najnowszych metod. Zadania te 
ułatwia jej własny organ prasy — doskonałe reda­
gowany miesięcznik „Organizacja Gospodarstwa Do­
mowego“. Instytucja ta powinna się starać wykorzy­
stać rezultaty prac innych stowarzyszeń kobiecych, o 
celach czysto praktycznych, l akiem stowarzyszeniem 
o zadaniach tylko praktycznych jest trzeci rok istnie­
jące w Warszawie „Koło Studjów Gospodarstwa Do­
mowego". Założone przy Zjednoczonych Ziemiankach 
z inicjatywy p. Aleksandry Grzybowskiej, ma jed­
nak za zadanie pomoc paniom, zamieszkałym w mie­
ście. Mam nadzieję, że intensywna praca jego człon­
kiń, które już owocnie pracują w szeregu sekcyj, za­
chęci gospodynie innych miast do zakładania takich- 
że Kół, dla których Koło warszawskie, jako najstarsze 
i posiadające pewne doświadczenie, przez irzy łata 
istnienia nabyte, byłoby centralą.

Sądzę, że zakładanie szkół i kursów w pierw­
szym rzędzie należałoby do takich Kół. Nie rozporzą­
dzają one wprawdzie żadnemi środkami materjalne- 
mi, lecz, jestem przekonana, że znajdą poparcie, za­
równo w Ministerstwie Oświaty, jak i u władz miej­
skich, i że ten kurs trzymiesięczny, który w najhliż- 
szych dniach w Warszawie zostanie otwarty (w kuch­
ni jednej ze szkół powszechnych) — będzie zapocząt­
kowaniem całego szeregu takich kursów w przyszłym 
roku szkolnym. Dalej może przyjdą szkoły, przezna­
czone wyłącznie na naukę gospodarstwa kobiet z in­
teligencji, i wielka stacja doświadczalna, prowadzo­
na oczywiście przez Sekcję Gospodarstwa przy Insty­
tucie naukowej organizacji, lecz przy najściślejszym 
współudziale praktycznych gospodyń — członkiń K. 
S. G. D.

W Niemczech, gdżie takie Koła Gospodyń już 
dawno wywalczyły prawo bytu, żadna pani nie kupi 
narzędzi lub chociaż garnczka bez napisu:,,Vom Haus- 
freuenverein geprüft und zum Gebrauch empfohlen“ 
(wypróbowane i polecone do użycia przez Stowarzy­
szenie gospodyń) — a my wciąż kupujemy graty nie­
praktyczne, bo są szeroko reklamowane lub — bo są 
tanie! Pani Elżbieta.
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PARĘ UWAG O W1OSENNEM 
SADZENIU RÓŻ

Z nastaniem pierwszych cieplejszych promieni 
słońca budzi się w nas zapał do pracy w ogrodzie, do 
przygotowań itr sobie ,,raju kwiatowego" na całe lato. 
Każdy miłośnik ogrodu ma swoje, specjalnie upatrzo­
ne, ulubione kwiaty, każdy ma swoje odrębne upodo­
bania: jednak wszyscy godzą się na to, i to już odkąd 
historja zapamiętać może, że róża jest najpiękniej­
szym kwiatem i zawsze ją specjalną pieczołowitością 
otaczają. Róża — królowa kwiatów, piękna, wynio­
sła, wypieszczona, dokoła swój czar roztaczając — 
jest nie dla każdego dostępna i. jak prawowita mo- 
narchini, niezwykle wymagająca. Nie ona nagina się 
do życia swego hodowcy, lecz jego zmusza do speł­
niania wszystkich jej warunków, a gdy to osiągnie, 
wtedy dopiero hojnie go swym czarem obdarza; 
w przeciwnym razie tylko wegetuje marnie i szybko 
zamiera.

Jakież są jej warunki? — Przedewszystkiem 
czas, potem wybór miejsca i gleby.

Czas sadzenia wiosennego — to marzec i kwie­
cień.

Róża nie lubi miejsc specjalnie słonecznych, ani 
specjalnie zacienionych: we wszystkiem musi być 
utrzymana miara (jedynie gatunki róż herbacianych 
znoszą dobrze nadmiar słońca); woli przestrzenie szer­
sze, gdzie więcej powietrza, ale chronić ją trzeba 
przed silnemi wiatrami; dobrze więc będzie, jeżeli od 
strony północnej znajdzie się jaka ściana, czy to bu­
dynku, czy szczelne oparkanienie, czy wreszcie gru­
py gęstych drzew. Unikać trzeba sadzenia róż na po­
chyłościach, ku południowi zwróconych.

Prędzej już poradzić sobie można z glebą, gdyż 
ta da się dowolnie doprawić, choć to jest rzecz uciąż­
liwa i często kosztowna. W tym celu dla każdego 
krzaku róży wykopać musimy dołek — 1 m. szeroki, 
80 cm. głęboki — i ziemię wyjętą odpowiednio dopra­
wić, t. j. dodać brakujące części składnikowe, lub wo- 
góle zamienić ją inną.

Najlepiej róże udają się na ziemiach gliniastych, 
przepuszczalnych, z lekką domieszką wapna.

Na gruntach piaszczystych dodać musimy gliny, 
próchnicy, miału torfowego (zawsze uprzednio zwil­
żonego) ; ¿mrze też działać będzie domieszka kom­
postu. Tego rodzaju ziemie powinno się zasilać nawo­
zami płynnemi, często podlewać oraz skrapiać obfi­
cie sam krzak, aby go ustrzec przed pasożytami, które 
specjalnie lubią róże, rosnące na ziemiach lekkich.

Ziemie ciężkie wymagają przedewszystkiem 
zdrenowania; o ile niemożliwem jest przeprowadze­
nie zwykłych dren odwadniających, to w każdym 
razie trzeba spód wykopanego dołka założyć kamie­
niami na 90 cm. głębokości. Wyjętą ziemię dopra­

wiamy wapnem niegaszonem, grubo ziarnistym pias­
kiem i miałem torfowym. Na gruntach takich róże 
rosną b. szybko i silnie, ale pielęgnowane muszą być 
z zupełnie specjalną starannością, szczególnie dosko­
nale okrywane na zimę, gdyż nadmierny rozrost daje 
moc młodych pędów (gałązek), które niezawsze zdążą 
przed zimą nabrać odpowiedniej siły i odporności 
i często podczas większych mrozów giną.

Ziemie z dużą zawartością wapna nadają się 
do hodowania róż, lepiej jednak i tu zmięszać je 
z próchnicą i sumiennie pilnować stanu wilgoci. Na 
takich ziemiach nie wolno dopuścić do zbytniego ze­
schnięcia.

Najmniej odpowiedni i dużego nakładu pracy 
i cierpliwości wymagający jest grunt torfiasty. Tu 
dołki musimy głęboko przekopać i albo dodać gliny, 
piasku, wapna i czekać przynajmniej dwa lata, aż to 
wszystko doskonale się uleży, albo całe dołki zapełnić 
odpowiedniejszą, nawiezioną ziemią.

Sprowadzając róże z odleglejszych miejscowości, 
trzeba zwrócić baczną uwagę, w jakim stanie nade­
szły: jeżeli pakunek jest cały przemarznięty, wsta­
wiamy go do chłodnej piwnicy bez odwijania i cze­
kamy, aż sam rożmarznie, poczem dołujemy róże na 
dworze, jak zwykłe drzewka, czy krzewy. Często 
otrzymujemy róże przysuszone, co rozpoznajemy po 
zmarszczonej korze; należy je czemprędzej rozpako­
wać, wykopać dołek, długości nadesłanych krzaków', 
30 cm. głęboki, ułożyć je tam, nakryć ziemią i parę 
razy dziennie obficie wodą zlewać. O ile jeszcze życie 
w nich nie zamarło, po kilku dniach wróci im natu­
ralny kolor i odżyją.

Przed samem sadzeniem (wiosenuem - jesienią 
tego robić nie należy) przycinamy koronę, pozostawia­
jąc parę tylko oczek na każdej gałązce; korzenie też 
skracamy i cały krzak zanurzamy w gęstem, glinias- 
tem błocie z niewielką domieszką gnojówki. Jeżeli 
sadzenie trafia na suchą porę, dobrze jest jeszcze 
pień cały okręcić mchem i często go zwilżać. Krzaki 
róż sadzi się trochę głębiej od innych drzew, a to z tego 
względu, że w głębi więcej jest wilgoci, co róże bar­
dzo lubią, a w jesieni przed zimochowami łatwiej je 
naginać. Najważniejszym warunkiem prawidłowego 
sadzenia i rękojmią dobrych rezultatów przyszłych 
jest konieczność zwrócenia bacznej uwagi, aby umo­
czone w błocie korzenie nie zaschły w trakcie sadzenia. 
Jeżeli słońce silnie grze je dnia tego, trzeba przygoto­
wane do sadzenia rośliny trzymać w cieniu, a nawet 
matą słomianą je okryć. Korzenie powinny być nie- 
tylko ziemią zasypane, ale dokładnie nią przesypane 
i ręką ugniecione, a dopiero po zapełnieniu całego doł­
ka nogą udeptane i obficie podlane. Gdy wmda cał­
kowicie wsiąknie, przysypujemy jeszcze świeżej zie­
mi, aby zapobiec zeschnięciu się i pękaniu wderzchniej 
warstwy. Do słupka przywiązujemy róże dopiero po 
upływie kilku dni.
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Na ziemiach dobrych zasilać nie należy często, 
bo przez to więcej szkody, aniżeli dobra moglibyśmy 
przyczynić. Trzeba bacznie obserwować i znać swoje 
rośliny, żeby wiedzieć, kiedy je podkarmiać. Gdy 
kwiatów ukazuje się coraz mniej, a liście jaśnieją—to 
znak wyczerpania rośliny i wtedy szybko musimy 
jej przyjść z pomocą. Lepiej jednak zapobiec temu 
wcześniej, nie dopuszczając do zbytniego osłabienia. 
Nawozy zwierzęce są dla róż najbardziej wskazane 
i najodpowiedniejsze. Używane w stanie suchym, mu­
szą być niezupełnie świeże; rozkładamy je naokoło 
rośliny, a podlewając codziennie, dostarczamy jej stale 
pożywnych składników. Niemniej dobry jest nawóz 
płynny, t. j. nawóz krowi, zalany większą ilością wo­
dy (1 część nawozu na 7 części wody) w beczce czy 
w innem jakiem naczyniu, odstały, od czasu do czasu 
przemięszany; takim podlewamy raz na tydzień, zaw­
sze przed wieczorem. Z nawozów sztucznych najgo­
dniejszą polecenia jest mączka rogowa; sypiemy jej 
dobrą garść pod każdy krzak, mięszając z ziemia, lub 
nawet płytko przekopując, i normalnie czystą wodą 
podlewamy. Działanie jej jest równe, długotrwałe, 
gdy inne nawozy sztuczne wywołują szybką reakcję, 
lecz krótkotrwałą.

Pamiętać należy, że, począwszy od drugiej poło­
wy lipca, tak z nawożeniem, jak i z podlewaniem 
trzeba się ograniczyć, aby pows.trzymać rośliny od 
zbytniej wegetacji przed zimą.

Oto wszystko, czego róże od nas wymagają 
(przez sezon wiosenny i letni). Jeśli potrafimy zrozu­
mieć ich potrzeby, jeśli im wszelkie wygody zapew- 
nimy — możemy być pewni ich wdzięczności. A. D.

CHOLERA DROBIU
Leczenie drobiu jest bardzo kłopotliwe i często 

się nie opłaca. Łatwiej w hodowli zapobiegać choro­
bom ptactwa przez higjeniczne utrzymanie kurnika, 
przez racjonalne żywienie i wychów drobiu, niż le­
czyć chore sztuki.

Chcąc mieć drób zdrowy, należy przestrzegać 
czystości kurników, nawóz codziennie uprzątać, ścia­
ny, a zwłaszcza podłogę i grzędy bielić jaknajczęściej. 
Dawać zawsze świeżą karmę i wodę w czystych ko­
rytkach i poidelkach.

Bardzo często przenosi nam epidemję drób, świe­
żo sprowadzony do kurnika z innej hodowli lub z tar­
gu. Powinniśmy więc zawsze przestrzegać tego, aby 
drób nowozakupiony trzymać przez kilka dni oddziel­
nie. a dopiero, gdy dokładna obserwacja wykaże, iż 
ptaki są zupełnie zdrowe, można je umieścić w kurni­
ku. lak samo należy postępować z własnym drobiem:

o ile był wywożony na targ, lub na wystawę, to przed 
powtórnem umieszczeniem wT kurniku powinno się go 
na jakiś czas izolować.

Najgroźniejszą i najtrudniejszą do zwalczenia 
jesi cholera drobiu, która dziesiątkuje nasze ptactwo. 
Na cholerę drobiu padają nietylko kury, ¡ile indyczki, 
kaczki, gęsi i inne ptaki. I ylko młode sztuki do 3-ch 
miesięcy są zwykle odporne.

Z chwilą, gdy epideinja wybuchnie w kurniku, 
hodowca jest obowiązany zawiadomić o tern najbliż­
szą wdadzę administracyjną: traci też prawo sprzeda­
ży, lub wysyłania drobiu.

Cholerę drobiu powoduje mikroskopowy zarazek 
..bacilus aeisepticus . Jest to zarazek bardzo groźny 
przez to. że ogromnie szybko się mnoży. Niszczą go 
promienie słoneczne i środki dezynfekcyjne, silnie al­
kaliczne. na które jest mało odporny. Znajdujemy' ten 
zarazek wszędzie, nawet w organizmach zdrowych 
ptaków, — nadmierna jego ilość powoduje chorobę. 
Cholera drobiu w rzadkich wypadkach występuje 
w hodowlach sporadycznie, zw ykle drób choru je ma­
sowo. Ptaki zarażają się bardzo łatwo, dziobiąc kaf 
zarażonych sztuk, lub zanieczyszczoną karmę, gdvż 
największa ilość bakteryj znajduje się w kale chore­
go drobiu. Najlepszym, a właściwie jedynym sposo­
bem zwalczania choroby jest czystość i dezynfekcja. 
O ile wiemy, że wpobliżu panuje zaraza, nie powin­
niśmy drobiu wypuszczać poza obręb kurnika i okól­
nika, przeznaczonego dla ptactwa. A w tych miej­
scach, w których drób trzymamy, należy przeprowa­
dzić bardzo staranną dezynfekcję. Zdezynfekowanie 
kurnika polega na mechanicznem oczyszczeniu i od­
każeniu środkami chemicznemi. Wszystkie drewniane 
części urządzenia należy wyszorować, słomę i plewy, 
znajdujące się w kurniku, usunąć i spalić. Cały bu­
dynek pobielić świeżo lasowanem wapnem (przede- 
wszystkiem podłogę, grzędy). Najlepszemi środkami 
dezynfekcyjnenii, oprócz wapna, są: roztwór kreoliny 
3—4“/o, roztwór lizolu 3—5°/», roztwór kwasu karbolo­
wego 2—5%, lub 10—15°/o ług sodowy. Ługu sodowego 
używamy zwykle do szorowania, a pozostałe środki 
dezynfekcyjne najczęściej dodajemy do wapna. Przy 
dezynfekcji należy pamiętać o wietrzeniu budynku. 
Okólnik należy przekopać lub przeorać, sypiąc obfi­
cie wapnem.

Jeśli, mimo tych środków ostrożności, zaraza 
u nas wybuchnie, sztuki zdrowe należy natychmiast 
oddzielić od chorych, lub zdradzających objawy cho­
roby. Sztuki padłe należy zakopywać bardzo głęboko, 
zalewając wapnem, albo, jeszcze lepiej, spalając. 
Z chwilą, gdy kurnik nasz już jest zarażony, musimy 
jeszcze staranniej i dokładniej przeprowadzać wszyst­
kie przedtem opisane zabiegi dla zdezynfekowania 
kurnika, a kur zupełnie na dwór nie wypuszczać. 
Uprzątanie nawozu powinno się odbywać przynaj­
mniej 2 razy dziennie, a bielenie świeżo lasowanem
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wapnem -- jaknajczęściej. Po jednorazowem. dokła- 
dnem,. obieleniu budynku, wystarczy 2 lub 3 razy 
w ciągu dnia schlapywać wapnem grzędy, podłogi 
i ściany na tę wysokość, jak kura dziobem sięga. Pa­
miętajmy. że o ile uniemożliwimy ptakom dziobanie 
zakażonego kału, a więc zjadanie znajdujących się 
w nim bakteryj, to drób się nie zarazi. Wszelki po­
karm i ziarno powinno się podawać w czystych naczy­
niach. a nie sypać na podłogę. Po nakarmieniu zaś 
ptaków resztę pokarmu uprzątnąć.

W kurniku doświadczalnym przy Zakładzie Ho­
dowli Ogólnej Uniwersytetu Poznańskiego od kilku 
lat temi tylko środkami zwalcza się cholerę drobiu 
i zawsze udało się ocalić wszystkie sztuki, mimo, że 
w sąsiednich hodowlach panowała epidemja i drób 
padał masowo. Robiono nawet takie doświadczenia, 
że w jednej klatce zamykano sztuki zdrowe z cliore- 
mi. ale jednocześnie czuwano nad tern, aby ich kał 
bvł ciągle usuwany, a cała klatka wprost zalewana 
wapnem z dodatkiem kreoliny. Sztuki zdrowe nie za­
rażały się.

Ze sposobów leczenia, jakie bywają najczęściej 
stosowane, należy wymienić szczepienie surowicą uod­
porniającą: ponieważ jednak uzyskujemy oudpornie- 
nie tylko na 7 dni. a szczepienie jest dość kosztowne 
i kłopotliwe. więc zwykle ten zabieg się nie opłaca. Do­
bre wyniki daje zastrzykiwanie wody karbolowej 
w roztworze 5-°/0-w: ym, w ilości od jednego do 3 cm . 
zależnie od wielkości chorej sztuki. Do wewnątrz za­
da je się środki dezynfekcyjne, jak kwas salicylowy, 
siarczan żelaza, błękit mety lenow y w bardzo rozcień­
czonych roztwoiach wodnych.

W litrze wody rozpuszczamy 3—5 gr. siarcz, że­
laza. albo 1 gr. błękitu metylenowego, albo 2 gr. kwa­
su salicylowego i da jemy- to zamiast czystej wody do 
picia. Oznaki, czy rzeczy w iście mamy- z cholerą dro­
biu do czynienia, są następujące: o ile cholera wystę­
puje wr bardzo ostrej formie, ptak nie zdradza żad­
nych objawów choroby i pada nagle. W łagodniej­
szych wypadkach obserwujemy posmutnienie i sen­
ność ptaka, biegunkę, opuszczenie skrzydeł, zwłaszcza 
jednego, charakterystyczne przekrzywienie głowy.

Przy sekcji sztuki, chorej na cholerę drobiu, wi­
dzimy zmiany we wnętrznościach: wybroczyny krwa­
we na sercu, silne przekrwienie płuc, które zwykle 
przytem są rozdęte, ogniska nekrotyczne w wątrobie 
białe lub żółtawe punkciki bardzo drobne, lub wiel­
kości grochu.

Czasami cholera drobiu, o ile nie wybuchnie' 
w bardzo ostrej formie, przechodzi u niektórych sztuk 
w stan chroniczny. Ptak rzadko kiedy daje się wyle­
czyć, zwykle po kilku tygodniach ginie przy obja­
wach ogólnego wyczerpania i biegunki. Przy sekcji 
znajdujemy wszystkie zmiany wnętrzności, charakte­
ryzujące cholerę. Forma przewlekła występuje wogó- 
le rzadko i częściej stosunkowo spotykamy ją u gęsi 
i kaczek, niż . u kur, Zofja Prażmowka.

BIGOS HULTAJSKI.

Wszelkie białe i czarne mięsa, pozostałe po Świę- 
conem, lub po jakiemś liczniejszem przyjęciu, pokra­
jać wr drobną kostkę, przyczem jedno z nich musi 
bvć przerastałe: gotowana szynka lub boczek. Na kilo 
takiego mięsiw a wziąć dwa ogórki kiszone i pół szklan­
ki rosołu ogórkowego; ogórki obrać z łupinek i po- 
krająć w kostkę, jak mięso. Z dwóch łyżek masła 
i dwóch łyżek zrumienionej mąki zrobić zaprażkę, roz­
prowadzić lii rem zimnego rosołu lub wody — w ostat­
nim wypadku dodać kilka łyżek sosu od pieczonych 
mięs lub kawałek, suchego buljonu — zagotować ra­
zem. Osolić fen sos do smaku, zaostrzyć nieco pie­
przem. włożyć wen mięso, ogórki i rosół z tych ogór­
ków. Gotować razem minut dziesięć. Gdyby sos był za 
blady, zakolorować go karmelem. Oddzielnie zrumie- 
nić na maśle grzanki z bułki. Bigos wylać na głęboki 
półmisek, obłożyć wkoło grzankami i wydać na śnia­
danie lub kolację. Można zamiast ogorków użyć 
dwóch, trzech winkowatych jabłek, lub włożyć w go­
towy bigos cytrynę, pokrajaną w cienkie płatki; w obu 
tych wypadkach sos należy zakwasić octem wonnym
lub sokiem cytrynowym.

CIELĘCINA Z SZYNKĄ POD BECIIAMELEM.

Ile plastrów cielęciny, tyleż przerastałej szynki. 
Półmisek niklowy posmarować masłem, wysypać bu­
łeczką. ułożyć na nim mięso, przekładając jedno drą­
giem. w taki sposób, aby plastry do połowy jeden 
na drugi zachodziły. Na kilo obu mięs razem za- 
smażyć dwie łyżki masła (10 deka) z takąż ilością 
mąki (na biało), rozprowadzić litrem mleka zimnego, 
zagotować razem, osolić, wsypać garść tartego, ostre­
go sera, odrobinę pieprzu. Gdy sos nieco przestygnie. 
wbić weń dwa całe jaja, rozmieszać doskonale; po­
winien być tak gęsty, aby nie spływał z łyżki. Pokryć 
nim równo mięso, obsypać grubo serem z bułeczką, 
położyć na wierzch kilka kawałeczków masła (roz­
miaru laskowego orzecha). Wstawić na kwadrans 
w dobrze gorący piec, aby się potrawa pręc o po 
wierzchu zrumieniła i uformowała się na niej skórka. 
Podawać natychmiast po wyjęciu z pieca, aby be- 
chamel nie opadł. Oddzielnie można podać do tego 
mięsa makaron, ugotowany i polany zrumiemonem ma­
słem, groszek zielony z konserwy ze świezem masłem 
lub puree kartoflane.
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JARZYNKI W MUSZELKACH.

Dobre zastosowanie jarzynek, gotowanych w ro­
sole lub w smaku na zupę. Wszelkie jarzynki, jako to: 
marchew, pietruszkę, por, seler, kapustę włoską, ce­
bulę — pokrajać w kostkę. Pokrajać w kostkę tyleż 
ugotowanych kartofli. Na sześćdziesiąt deka takich 
jarzynek zasmażyć łyżkę masła z łyżką mąki, rozpro­
wadzić pół litrem zimnego mleka, zagotować, osolić 
do smaku, zaostrzyć odrobiną białego pieprzu, odsta­
wić od ognia, dodać jarzynki, wymięszać doskonale. 
Napełnić tą mieszanką muszelki. Zrumienić łyżkę 
tartej bułeczki w łyżce masła (bułeczkę sypać na 
mocno zrumienione masło — inaczej będzie blada i 
niesmaczna). Polać każdą muszelkę łyżeczką masła 
z bułeczką i podawać. Jeśli mamy pozostały kawałek 
ryby lub drobiu od obiadu, możemy go pokrajać dro­
bno i dodać do jarzynek, co znakomicie polepszy smak 
tej potrawy.

SZPINAK „A LA CREME“.
Szpinak, starannie przebrany i opłókany, osą- 

czyć na płótnie i pokrajać w drobną kostkę. Na pół 
kilo szpinaku rozpuścić (nie rumieniąc) sześć deka 
masła, włożyć weń szpinak, osolić, dusić kilka minut 
pod pokrywą, aż straci surowiznę. Przyprószyć łyżką 
mąki, wlać sporą szklankę mleka lub śmietanki, zago­
tować raz tylko i podawać, obłożony sadzonemi jaja­
mi, omletem i t. p.

Szpinak, w taki sposób przyrządzony, ma w sobie 
dużo więcej witamin, niż zwykły duszony i fasowany.

Przyrządzenie jego zajmuje też znacznie mniej cza­
su, co nie jest do pogardzenia.

BUDYŃ Z RESZTEK.

Czterdzieści deka różnych resztek i okruchów 
z babek, placków, mazurków, w których skład wcho­
dzi mąka — połamać na kawałki rozmiaru laskowego 
orzecha i napełnić tern wysmarowaną masłem i wysy­
paną bułeczką budyniową foremkę. Dwa jaja całe 
utrzeć do białości z dwiema łyżkami cukru, dodać dla 
zapachu trochę otartej skórki cytrynowej, rozprowa­
dzić dwiema szklankami mleka, zalać tern ciasto. For­
mę zamknąć szczelnie, wstawić do rondla z wrzą­
cą wodą (woda powinna dochodzić do połowy formy). 
Gotować półtorej godziny od chwili zagotowania, wy­
łożyć na półmisek. Podać z sosem szodonowym lub 
syropem owocowym.

GRZANKI Z PLACKA.

Czerstwy placek pokrajać na równe, cienkie pla­
stry. Połowę posmarować konfiturami, marmeladą, 
powidłami, tern, co mamy w danej chwili do rozporzą­
dzenia. Przykryć drugiemi grzankami. Polać te grzan­
ki, ułożone na półmisku, mlekiem, rozbitem z jajkiem 
(jedno jajko na szklankę mleka). Dać postać godzinę 
lub więcej, aby grzanki nabrzękły. Utarzać je w bu­
łeczce i smażyć na rumianem maśle lub szmalcu. Uło­
żyć na półmisku, posypać cukrem-pudrem, utłuczo­
nym z wanilją, i gorące podawać. Pani Elżbieta.
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P. M. K. z Podlasia—do pań pracujących.

Spotkałam na łamach „Bluszczu“ liczne uwagi, 
dotyczące pracy zawodowej kobiet, i chcę dać uzu­
pełnienia do nich. Słusznie się mówi, że uzależnić 
trzeba tę pracę od indywidualnych zdolności lub 
skłonności, lecz trzeba przedewszystkiem uświado­
mić ogół pracowniczek, jak mają pracować. Nie mówię 
tu o wybitniejszych jednostkach, lecz chodzi mi o całe 
masy. Chcę, żeby zrozumiały, że każda praca przy­
niesie moralne zadowolenie i materjalne korzyści, je­
żeli nie będzie wykonywana mechanicznie, lecz z do­
daniem pierwiastka twórczego. Wtedy i o awans bę­
dzie łatwiej i praca nasza będzie oceniana, jak się 
należy. Jeżeli tu i owdzie podnoszą się głosy, że praca 
kobiet jest wyzyskiwana, to, w większości wypad­
ków, same jesteśmy temu winne. Bo jeżeli wyczuwa­
my jakieś braki w wykształceniu ogólnem łub zawo- 
dowem, czy staramy się je usunąć, choć o to tak teraz 
łatwo? Bądźmy szczere i szczerze powiedzmy, że nie — 
chyba, że nam każą ukończyć jakiś kurs, bo od tego 
zależy otrzymanie lub zachowanie posady. Moje ob­
serwacje życiowe dowiodły, że ogół pracowniczek 
składa się z 2-ch kategorji: do pierwszej zaliczam ko­
biety, obarczone rodziną, zmuszone dopomagać jej 
materjalnie. Te ..białe niewolnice , po odsiedzeniu 
godzin biurowych, wracają do domu, do kieratu co­
dziennych zajęć, nie chcąc, a często, nie umiejąc stwo­
rzyć jaśniejszego promyka, któryby rozświetlił mgli­
stą, szarą powszedniość ich życia. Nie potrafią za­
stosować w życiu maksymy, którąbym chętnie wy­
drukowała złotemi głoskami w każdym domu: maxi­
mum pracy przy minimum wysiłku. Dlatego właśnie 
nie mogą uporać się z czasem i nie znajdują chwilki 
dla kształcenia umysłu i serca, aby wyrwać się z koła 
materjalnych tylko potrzeb w sferę wyższą. Rozu­
miem i na swojej skórze doświadczam, że życie jest 
ciężkie, aećl podobno mamy w sobie niespożyte siły, 
trzeba tylko je chcieć obudzić i odpowiednio zużytko­
wać.

Jeżeli żądamy równouprawnienia, to nie może­
my grzęznąć w biernej martwocie, ale musimy się 
z niej jak najprędzej otrząsnąć. Musimy znaleźć czas 
na przestudjowanie poważniejszego dzieła, na uoby- 
watelenie się, samokształcenie. Jeżeli chcemy, żeby 
naszą pracę szanowano i liczono się z nią.

Do drugiej kategorji zaliczyłabym osoby, nie 
mające wielkich obowiązków domowych i rodzinnych, 
które pracują poza domem przeważnie, aby unieza­

leżnić się gotówkowe, a otrzymane pieniądze wydać 
na różne fatałaszki, droższe pończoszki, szminki i t. d. 
Wolny zaś czas od zajęć schodzi im na płytkich ucie­
chach, które, jak pianka, spływają bez śladu z po­
wierzchni ich życia. A życie czego innego od nas wy­
maga i potem mści się za bagatelizowanie głębszych 
jego stron. Tę naszą bierność i moralną martwotę od­
czuwają potem dotkliwie i nasze stowarzyszenia i in­
stytucje kobiece, do których powinnyśmy wszystkie 
należeć, uważając to sobie za punkt honoru.

Nie rozumiem zupełnie usprawiedliwiania się 
brakiem czasu: to tylko czcza wymówka, oznaka le­
nistwa, niedbalstwa oraz płytkiego umysłu, który nie 
chce objąć szerszych horyzontów i nie rozumie, ile 
szkody sobie przez to wyrządza.

jeszcze raz zastrzegam się, że mówię tu o ogóle, 
nie o jednostkach.

Może mój sąd wyda się Wam, Kochane Czytel­
niczki, za ostry; z zadowoleniem przeczytam w „Mów­
nicy“ głosy protestujące: będzie to znakiem, że tak 
źle nie jest. Niech przynajmniej większe miasta nam 
przodują, bo w małych sytuacja jest zła.

Muszę wypowiedzieć się z goryczą, bo niedaw­
no chciałam zebrać głosy pracowniczek do ankiety, 
rozsyłanej przez „Bluszcz“. Myślicie, że mi się udało? 
Gdzietam! Spotykałam się z odmową: „Poco mi to, 
co mi z tego przyjdzie!“ lub z zupełnym brakiem od­
powiedzi. Dowodzi to ignorancji wszystkiego, co się 
koło nas dzieje. Byle tylko materjalne potrzeby ży­
ciowe były zaspokojone, o resztę nie dbamy!

Z pewnością te panie poważnych książek nie 
czytują, a jeżeli im wpadnie w rękę ..Bluszcz , to kart­
ki rozcinają tylko na tych stronicach, gdzie są mody 
lub wzory do robótek.

To też w stowarzyszeniach kobiecych mało jest 
rąk i głów do pracy.

Dużoby można jeszcze w tej kwestji napisać, ale 
możeby to było za bardzo nużącem, temwięcej, że po­
ruszyłam przykre rzeczy. Uważam, że dosyć. Oczekuję 
tylko zaprzeczeń, chciałabym, aby ich było jak naj­
więcej _ będzie to dowodem, że bierność i martwota 
nie są tak rozpanoszone. Daj Boże!

Częstocho wianka.
Kwestją, niepokojącą każdą matkę biednej lub 

średnio zamożnej rodziny, jest pytanie, co począć 
w razie jakiegoś nieszczęścia, czy nawet śmierci, jaka 
spotkać może jedynego żywiciela — męża i ojca.



Kwestję tę rozstrzyga (myślę oczywiście tylko 
o stronie materjalnego bytu) ubezpieczenie na wypa­
dek kalectwa czy śmierci. U nas jednak w Polsce 
ubezpieczenia nie są jeszcze należycie zorganizowane 
i udostępnione szerokim warstwom, albo też niedosta­
tecznie zapewniające byt wdowie i dzieciom, albo... 
jeszcze zbyt słabo doceniane.

A jest to sprawa jednak paląca. 1 ze stanowiska 
zwykłej troski chrześcijańskiej o los bliźnich i ze sta­
nowiska ogólno - społecznego. Wdowa, obarczona 
małerni dziećmi, zmuszona do pracy zarobkowej, nie 
może sprostać tym wymaganiom, jakie chwila obecna 
nakłada na wychowawcę. Dzieci muszą być zanied­
bane i często głodne, o moralnem kierownictwie lepiej 
nie mówić. A wynagrodzenie osoby, najczęściej nie­
przygotowanej do żadnego określonego zawodu, nie 
może starczyć potrzebom.

Spotkałam się niejednokrotnie ze zdaniem, że 
kobieta sama sobie jest winna, jeśli, po śmierci męża, 
zostaje na ..bruku“. Wniknijmy jednak głębiej w tę 
„winę“.- Weźmy najkorzystniejszy przykład: Kobieta 
ma zawód, pracuje nawet przed ślubem zawodowo. 
Po wyjściu zamąż, ściślej zaś od chwili, gdy została 
matką, życie wymaga od niej, by pracę tę rzuciła, za­
mieniła więc ją na inną — bliższą sercu, ale daleką od 
łachu dotychczasowego. Przychodzi na świat drugie, 
trzecie dziecko. Okres przynajmniej 10-cioletni wy­
pełniają jej troski i praca matki, gospodyni domu. 
Przez ten czas wychodzi ona z trybu swej pracy za­
wodowej, traci wprawę, jeśli chodzi o rzemiosło, wy­
chodzi ze stosunków, związanych z Fachem, nie śledzi 
postępu w jego dziedzinie i zmian, jak np. w szkolnic­
twie. Jednem słowem z całego przygotowania do pra­
cy zarobkowej zostaje jakiś nieużyteczny papierek — 
dyplom. Że nieużyteczny, to się okazuje w momen­
cie właśnie najkrytyezniejszym, gdy mąż umiera, lub 
zostaje kaleką. Niema z czego żyć... Dyplom nie 
otwiera drogi do utrzymania domu na dotychczaso­
wej stopie. Następuje powolny lub gwałtowny upa­
dek. B ierze się wówczas pracę, jaka w ręce wpadnie, 
a życie zaczyna się wlec w nędzy i niezadowoleniu, 
często w rozpaczy, gdy nie można zaspokoić najpry­
mitywniejszych potrzeb rodziny.

Wzięłam przykład najkorzystniejszy: gdy kobie­
ta bądź co bądź ma pewien Fach. A gdy go nie po­
siada? Jeszcze nie nadszedł czas, choć już nadchodzi, 
by każda kobieta, szczególniej niezamożna, miała pe­
wien zawód. Jest cały zastęp nieprzygotowanych ab­
solutnie do pracy zarobkowej. C óż one mają czynić, 
gdy zostają wdowami, obarczonemi dziećmi?

Jest to kwcstja, jak powiedziałam, paląca, 
ii przytem z istoty swej wysoce drażliwa, gdyż tak 
trudno „przygotować się“ do śmierci bliskiej istoty. 
Sytuacja jednak jest poważna, zagrażająca dzieciom, 
które mają prawo do tego, by im zabezpieczyć możli­
wą egzystencję. Nie bądźmy drażliwe tam, gdzie czy­
ha nieszczęście.

Korzystając z istnienia Naszej Mównicy, gdzie 
tyle już żywotnych spraw poruszono, pragnę zapo­
czątkować dyskusję na ten temat. Dla jaśniejszego 
wyrażenia swej myśli, stawiam pytanie: w jaki spo­

sób kobieta - matka ma sie przygotować na wypadek, 
gdy z tych czy innych względów musi wziąć na swe 
barki, prócz wychowywania i utrzymanie swych 
dzieci?

Osobiście odpowiedziałabym: drogą ubezpieczeń 
od wypadku, choroby, śmierci, wpływania na lepsze 
zorganizowanie ubezpieczeń społecznych oraz w miarę 
możności kontynuowania pracy zarobkowej, przy je- 
dnoczesnem spełnianiu obowiązków domowych.

Chciałab ym być dobrze zrozumianą. Wbrew 
ogólnemu prądowi wśród szerokich warstw kobiet 
współczesnych, jestem wrogiem pracy zarobkowej 
matki poza domem. Jeżeli zatem proponuję pracę, 
to myślę jedynie o takiej, która nie wymaga stałej 
nieobecności w domu w określonej porze i pozostawia­
nia dzieci i gospodarstwa służbie. . Ilalt, lekcje w do­
mu, pończosznictwo. modniarstwo. przepisywanie na 
maszynie i t. d. może dać pewien zarobek, a w razie 
nieszczęścia, może być deską ratunku dla bytu rodzi­
ny.

Sądzę, iż sprawa powyższa zainteresuje liczne 
grono czytelniczek „Bluszczu“ i skłoni je do wypowie­
dzenia swych rad i obserwacyj. które innym mogą 
przynieść wiele pożytku.

P. Władysław Ferenc — w odpowiedzi p. A.
Zyźniewskiej.

Słowa pani, rzucone na szpalty ..Mównicy“ w Nr. 
S, okazały się zbyt ważkie, by mogły pozostać bez 
echa. C oprawda — odpow iedź nie pow inna wymagać 
już odpowiedzi, lecz w tym wypadku trzeba odstą­
pić od zasady.

Krytykuje pani uchwalę Związku Naucz. Szk. 
Powsz. o zniesieniu praktyk religijnych, jako uchwa­
lę sprzeczną z zasadami pedagogicznemi.

Nie clicę w lyrn wypadku czynić domysłów, czy 
pani sama jest pedagogiczką, bo wystarcza mi przy­
puszczenie. że pani, zabierając głos o wvchowaniu. 
jest matką przynajmniej.

Nie chcę również brać w obronę wyżej wspom­
nianego Związku, bo uważam, że powinien sam bro­
nić swych uchwal.

C hcę tylko polemizować z panią o zasadę: ..bo 
praktyki religijne w szkole zanadto doniosłe mają 
znaczenie wychowawcze, by je z lekkiem sercem od­
rzucić". Przedewszystkiem brak u pani psychologicz­
nego uzasadnienia wielkości tych praktyk. Operuje 
Pani tylko porównaniami i argumentami oratorskie- 
mi. Słowa są ważkie i trzeba o tern pamiętać — obo­
sieczne. &- •-. >#».;

Pocóż ronić łzy. że odbieramy naszym dzieciom 
„przymusowe“ praktyki religijne? Czyż można wy­
rządzać krzywdę dzieciom, lub komukolwiek. jeżeli 
..odbiera się“ narzucone mu rzeczy? Nieprawdopo­
dobne! Zatem o co innego chodzi wr artykule.

Rozpatrzę zkolei „uczęszczanie na Mszę Św’. i eg- 
zortę w niedzielę i święta". Biorąc rzecz czysto peda­
gogicznie, nauczyciel czy nauczycielka, winni zapro­
wadzić dzieci do kościoła, bo sa ich wychowawcami.



W takim razie, ucząc dzieci różnych wyznań, winni- 
by robić to samo dla wszystkich dzieci.

Przecież obowiązek wychowawczy jest wobec 
wszystkich dzieci jednakowy.

Teraz co do spowiedzi i rekolekcji. Jeżeli o obo­
wiązku nauczyciela w tym kierunku można powie­
dzieć: „Niewiele to ?! Wszyscy pracownicy mają za­
pewniony Konstytucją świąteczny odpoczynek. Zresz­
tą, powiem i ja: bądźmy szczerzy. Jeżeli wszystkich 
praktyk religijnych mają dopilnowywać nauczycie­
le, jeżeli oni tylko mają dopilnowywać, by wielkie 
i święte wydarzenia były odnawiane w pamięci i ser­
cach młodzieży, jeżeli oni wyłącznie mają szerzyć 
wśród dziatwy „kult ducha", „praktyk religijnych“— 
to pocóż istnieją rodzice? Daruje pani, ale nie oddał- 
hyiA dziecka swego pod wyłączną opiekę nauczycie­
la, by ten urabiał w niem ducha wiary. Do tego są 
rodzice. Do tego są duchowni odpowiednich wyznań. 
Nauczyciel jest do innych wartości psychicznych 
dziecka.

Przez przeniesienie praktyk religijnych ze szko­
ły do domu rodzicielskiego, nie odbieramy dzieciom 
naszym „sposobności słuchania słowa Bożego“. Prze­
ciwnie! Przymus zamieniamy na ochocze naśladow­
nictwo. Dzieci, widząc rodziców wybierających się 
na mszę św., pójdą chętnie z nimi; chyba że rodzice 
nie idą do kościoła, a do restauracji.

Śmiesznem jest porównanie przymusu doro­
słych, wykonywania prawnych obowiązków i przy­
musu dobrych uczynków dzieci. Prawodawstwo nie 
zmusza do czynienia dobrego, zabrania jedynie czy­
nić zło. Tymczasem pani wyszukała inne paragrafy 
prawne, które zmuszają do czynienia czegoś narów- 
ni z praktykami religijnemi u dziatwy. Zresztą — 
praktyki religijne, wykonywane pod przymusem, nie 
są „potężnym środkiem wychowawczym“. Prze­
ciwnie.

Przytoczę kilka faktów.
Dziatwa zbiera się o godzinę lub więcej przed 

terminem oznaczonym. Bez opieki bije się, przezywa, 
nierzadko przeklina. To są pierwsze egzorty. W ko­
ściele, stojąc zwartemi szeregami, zamiast modlić się 
lub słuchać słowa Bożego, przepycha się.

Spowiedź pod opieką dyżurnego nauczyciela od­
bywa się w najlepszym porządku. Tylko, że jeden 
nauczyciel, nie może być w kościele i poza kościołem, 
przeto lecą szyby kościelne od rzucanych przez dzie­
ci kamieni.

Czyż takie objawy można nazwać czemś war- 
fościowem, czemś niezbędnem?

Zaręczam pani, że są to fakta, aczkolwiek nie 
wsaystkie.

Niechaj więc rodzice, nie nauczyciele, wyrabia­
ją przekonania religijne, u swych dzieci; niech oni 
będą obowiązani o troszczenie się o dusze dzieci, a nie 
tylko o ich ciała.

Dla praktyk religijnych jest miejsce w domu 
rodzicielskim i w świątyniach — nie w szkole. Szkoła 
ma wychować obywateli światłych, dzielnych i miłu­
jących ojczyznę.

P. Ludwika Wojciechowska z Wojciechowa — 
pow. Ostrołęcki.

Ostrołęka. Dziwne fatum prześladuje to nad- 
narwiańskie miasteczko. Żadna zawierucha dziejowa 
nie przeszła, by w mniejszym lub większym stopniu 
nie dotknęła go swą niszczycielską dłonią.

Gdy w maju, 1918 r. wjeżdżałam do Ostrołęki, 
oczom moim przedstawił się straszny widok: całe 
miasteczko, z wyjątkiem dwóch, mocno uszkodzonych 
kościołów, oraz paru, nawpół rozwalonych kamie­
nic, stanowiło jedno, wielkie rumowisko. Zdawało się, 
iż wojna światowa chciała znieść je z oblicza ziemi, 
że życie tu nazawsze zagasło. Tliło się ono jednak w lo­
chach, piwnicach, i w sercach stęsknionych wygnań­
ców, którzy choć zdziesiątkowani, wracali niebawem 
do rodzinnego gniazda.

-Słusznem jest twierdzenie, że nieszczęścia ludzi 
hartują. Sprawdziło się ono w całej pełni na ostro- 
łęczanach, którzy, jakkolwiek chwilowo znękani i bez­
radni wobec ogromu klęski, wkrótce odzyskali rów­
nowagę ducha i ze zdwojoną energją zabrali się do 
odbudowy miasta. W 1920-ym roku przyszła inwazja 
bolszewicka i — znowu zniszczenie, tułaczka i znów 
praca przerwana...

Dziś, po dziesięciu latach, Ostrołęka, prawie już 
odbudowana, dąży do coraz wyższego rozwoju i kul­
tury, tak zewnętrznej, jak i duchowej.

Przedewszystkiem należy zaznaczyć pracę na 
polu oświatowem, mamy więc: Szkołę powszechną 
?-io klasową, w nowozbudowanym i odpowiednio 
urządzonym gmachu: gimnazjum męskie państwowe, 
istniejące od roku 1919-go; gimnazjum żeńskie. To­
warzystwo Szkoły Średniej, przy którem istnieje rocz­
ny kurs nauczycielski z internatem, oraz wieczorowe 
kursy dokształcające żeńskie. Mamy, pięknie rozwija­
jącą się Szkołę Rzemieślniczo - Przemysłową (ślusar­
sko- mechaniczną) dla chłopców, z internatem, zai­
nicjowaną i prowadzoną staraniem Macierzy Szkol­
nej, Szkołę Kroju i Szycia, też z internatem, która od 
września r. b. przekształca się na Szkołę Zawodową 
żeńską, dwuletnią; Rolniczy Uniwersytet Ludowy dla 
wsi, Wieczorowe Kursy dokształcające dla młodzie­
ży wiejskiej, wreszcie Ochronkę dla chł«pców, sub- 
sydjowaną przez Sejmik.

W pracy społecznej Ostrołęka również zajmuje 
niepoślednie miejsce Tu silnie zaznacza się działał-

OSTROŁĘKA. Mynek.



ność organizacyj kobiecych, Komitetu Opieki nad 
matką, dzieckiem i młodzieżą, oddziału Związku Oby­
watelskiej Pracy Kobiet i Narodowej Organizacji 
Kobiet.

Dalej istnieją: Koło Przyjaciół Harcerstwa, 
Koło Przyjaciół Młodzieży, Stowarzyszenie Mło­
dzieży Polskiej, Towarzystwo „Lutnia1' z czytel­
nią, I ow. Wioślarskie i Łowieckie, wreszcie Bibljote- 
ka dla młodzieży i dorosłych.

Z wielką również radością można stwierdzić, że 
handel nie jest tu placówką pogardzaną przez pola­
ków — coraz częściej bowiem widzi się nowe i ładne 
sklepy, otwierane przez ludzi inteligentnych i prowa­
dzone ze znajomością rzeczy.

Słowem, gdy się spojrzy i oceni tę wielką pracę 
Ostrołęki, wykonaną w ciągu ostatniego dziesięciole­
cia z energją, męstwem i polotem twórczym — śmia­
ło można wierzyć w lepsze jutro.

P. Pola Pawłowska z Krasnegostawu.

Krasnostawskie koło dramatyczne wystawiło sa­
tyryczną szopkę lokalną. Na prześlicznie udekorowa­
nej scenie grono amatorów w nader miły i pomysłowy 
sposób wykazywało i krytykowało nawyknienia i upo­
dobania najwybitniejszych jednostek miasta, a na­
stępnie dało bardzo humorystyczną krytykę poszcze­
gólnych urzędów.

Szopka wzbudziła w społeczeństwie, żądnem 
wszelkiego rodzaju rozrywek kulturalnych, wielkie za­
interesowanie. Kasa biletowa była oblężona, lecz ze 
względu na szczupły lokal, a co za tern idzie, ograni­
czoną ilość biletów, wiele osób odchodziło od kasy.

Fundusz w sumie 250 zł. osiągnięty z przedsta­
wienia został przeznaczony na powodzian i do czasu 
katastrofy złożony w miejscowym Banku Spółdziel­
czym.

Organizatorom szopki należy się wielkie uznanie 
za pomysł, a publiczności podziękowanie za gremjalne 
przybycie i hojne ofiarowanie datków na cel tak 
ważny.

Wieczór ten utrwalił się na długo w pamięci 
mieszkańców Krasnegostawu, dał im bowiem możność 
przepędzenia kilku miłych .chwil i oderwania myśli od 
codziennej szarzyzny.

Zdaniem mojenr, każde prowincjonalne miaste­
czko powinno zorganizować u siebie koło drama­
tyczne. Powołać miejscowe wpływowe jednostki na 
założycieli, a młódź chętną i zdolną zaprosić do gry.

yle jest łatwych i ładnych utworów dla scen ama­
torskich, a cel zawsze się znajdzie. Jak nie na powo­
dzian. to na bezdomnych i t. p. Korzyści odnosi się 
wielkie — przedewszystkiem: rozrywka kulturalna, 
miłe spędzenie czasu i choć skromny fundusz dla naj­
biedniejszych.

Ostatniemi czasy tak często czyta się na szpal­

tach ..Bluszczu o zorganizowaniu schroniska dla de­
speratów, targających się na swoje życie. Uważam, 
że kwestja schroniska wyżej wspomnianego jest spra­
wą bardzo pilną. Z dobrowolnego oopdotkowania się 
czytelniczek „Bluszczu po 1 zł. miesięcznie nie zbierze 
się odrazu tak wielki kapitał, którym możnaby ope- 
wą bardzo pilną. Z dobrowolnego opodatkowania się 
śmierci wyrywa. Na założenie bezwzględnie potrzebny 
jest pokaźniejszy kapitał. Proponowałabym więc czy­
telniczkom „Bluszczu“, aby w swoich środowiskach 
organizowały w miarę sił i możności różne imprezy 
artystyczne, a osiągnięty kapitał przeznaczyły na zało­
żenie będącego w mowie schroniska.

Mam tu w szczególności na myśli miasteczka, 
prowincjonalne, gdzie zazwyczaj inteligencja in gre- 
mio śpieszy na wszelkiego rodzaju rozrywki i nic 
skąpi groszy na kupno biletów. Niechby każde koło 
przesłało plus-minus po 150 zł., a zebrałaby się po­
ważniejsza suma i cel wkrótce zostałby osiągnięty 
w zupełności.

Więc do czynu wszyscy, którym na sercu leży 
niedola bliźnich-nieszczęśliwych.

Piotrkowianka Z. I. D.

Z raodścią przeczytałam wiadomość, że Liga Re­
formy Postępowania Honorowego zaczyna działać.

Może nareszcie sprawy, tak pilne, jak zniesienie 
pojedynków i odpowiedzialność honorowa kobiet wej­
dą w życie.

Ten brak odpowiedzialności honorowej kobiet 
zwłaszcza ogromnie szkodzi p. wojskowym.

Bo cóż winien jest taki biedak, że jego żona ma 
zadgi język i lubi plotki?

W wielu wypadkach taki nieszczęśliwiec musi 
pokutować za niepopełnione winy, często np. zostaje 
przeniesiony, ma sprawy honorowe i t. p.

Czy nie należałoby przestać uważać kobiet za 
jakieś niepoczytalne istoty, za które odpowiedzialny 
jest mąż, ojciec łub syn i oddzielać sprawy żony od 
spraw męża?

Jeżeli kobieta będzie wiedziała, że za czyny 
i słowa sama odpowiada, napewno więcej się z niemi 
będziel iczyła.

Niezawsze jednak kobieta grzeszy.
Co ma zrobić, jeżeli została obrażona a nie ma 

męża, brata ani wnuka, jak mówi Boziewicz, żeby 
ujął się z;; nią?

Czy każdy może ją dlatego obrażać bezkarnie?
Jest sąd, ale ten nie daje rekompensaty, gdyż 

kary wymierzane są do winy niewspółmierne, no i 
nie wszystkie sprawy nadają się do sądów.

Należy zatem domagać się zwiększenia kary za 
obrazę czci, i sądów honorowych, którym podlegałyby 
także i kobiety.
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